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Arti?iu־>um żedmrskicj kolonii mojskotnej 
1•' pnijKic z V . 10. przed erą*).

(Najnowsze odkrycia papirusowe w Elefantynie).

Niesłychany przewrót, jaki się dokonał w ostatnich dziesiąt- 
kach lat XIX. w. w dziedzinie historyi starożytnej Żydów (w okre= 
sie tzw. biblijnym), jest w pierwszym rzędzie następstwem wspa- 
niałych zdobyczy archeologicznych, jakich dostarczyły Wykopaliska 
na terenie dawnej Assyryi i Babilonii. Czy to, gdy chodzi o dzieje 
polityczne Palestyny od najdawniejszych czasów aż do jej upadku, 
czy to o rozwój pojęć, wierzeń i instytucyi religijnych, czy to o 
rozwój idei i urządzeń społeczno-prawnych, we wszystkich tych, 
dziedzinach pomniki kamienne, wydobyte z kurhanów dawnej Ba- 
bilonii i Assyryi stanowią prawie że nieprzerwany komentarz do 
źródeł biblijnych, a studyum historyi starożytnej Żydów, nie oparte 
na tern szerokiem tle porównawćzem historyi przednio-azyatyckiej, 
czerpanej bezpośrednio z wykopalisk, nie może dziś być pomyślane.

W porównaniu z tymi bogatymi skarbami klinowymi hiero- 
glificzne pomniki Egiptu okazały się dotąd mało wydatnymi dla 
historyi żydowskiej, mimo że Egipt nie mniej jak Babilonia ,i As- 
syrya, już mocą swego bliższego sąsiedztwa, był czynnikiem de-, 
cydującym o losach Palestyny i warunkującym jej rozwój i mimo, 
że zarówno państwo izraelskie jak i judzkie przez cały czas swego

* )  Na powyższy temat, który w yw o ła ł senzacyę w  świecie naukowym, w ykłada 
prof. D r. Schorr w  bieżącem półroczu zimowem na uniwersytecie lwowskim . Przypuszcza- 
jąc, że temat ten, który ściąga n iew ątp liw ie  w ie lką liczbę słuchaczy na w yk łady Dra- 
Schorra, zainteresuje szersze ko ła  naszych czyteln ików, uprosiła Redakcya czcigodnego 
p. profesora, by w  naszem czasopiśmie opub likow a ł choćby w  zarysach historyę i zna- 
cznie tego wiekopomnego odkrycia. P. D r. Schorr z gotowością p rzychylił się do naszej 
prośby, wobec czego jesteśmy w  możności zapoznać czyteln ików naszych z tą zupełnie ' 
nową a tak ciekawą kartą históryi żydowskie j. (P rzyp. reda.
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istnienia utrzymywały polityczne i handlowe stosunki z Egiptem. 
Przycz/na tego leży niezawodnie w tej głównie okoliczności, że 
egipskie pomniki wogóle tylko w najmniejszej swej części są treści 
polityczno-historycznej, a w przeważającej swej masie treści reli- 
gijnej i literackiej, tak że historya samego Egiptu jeszcze dzisiaj 
z tego powodu przedstawia znaczne luki.

A jednak zawdzięczamy Egiptowi dwa odkrycia archeologicz- 
ne, które i dla historyi żydowskiej mają epokowe znaczenie. Mam 
na myśli odkryte jeszcze w r. 1887 w T e 11-A m a r n a ,  niedaleko 
Kairu, archiwum państwowe Faraonów z XV. i XVI. w. przed Chr 
i odkryte przed kilku laty archiwum żydowskie w Elefantynie. Pod- 
czas gdy pierwsze ze swą korespondencyą dyplomatyczną między 
dwoma faraonami z jednej, a współczesnymi władcami innych 
państw przedniej Azyi jakoteż z książętami Palestyny, będącej 
wówczas zależną od Egiptu, z drugiej strony rzuciło zupełnie no- 
we i niemarzóne światło na pierwsze karty biblii, na dzieje Pale- 
styny w okresie p r z e d i z r a e l  s k i m  i postawiło naukę przed 
całkiem nieźnane przedtem problemy w kwestyi czasu i sposobu 
zawładnięcia Palestyną przez Izraelitów,*) to drugie również archi- 
wum (choć w rozmiarach wiele mniejszych) przenosi nas odrazu 
w czasy ostatniego blasku samodzielności żydowskiej, w czasy 
Ezry i Nehemiasza i rzuca całe smugi światła na ostatnią kartę 
biblijną, na okres dyaspory żydowskiej w V. w. przed zw. erą. 
Z treścią i znaczeniem tego najnowszego odkrycia, które obudziło 
sensacyę powszechną w świecie naukowym i wywołało olbrzymią 
literaturę, obejmującą już dzisiaj stokilkadziesiąt rozpraw i artykułów, 
zapoznać choćby pobieżnie czytelników, jest celem niniejszego ar- 
.tykułu.

Kilka kilometrów poniżej pierwszego kataraktu Nilu, leży 
w  samej rzece mała wysepka, zarośnięta palmami. Na południa- 
wym krańcu tej wysepki leżało w starożytności miasto egipskie 
J e b ,  przez Greków zwane E 1 e f a n t i n e. Po przeciwnej stronie, 
na wschodnim brzegu Nilu, leżało miasto S u a n (dziś Assuan), 
wspomniane także w biblii (Ez. 29,10; 30, 6) jako סונה, greckie 
Syene. obydwa te miasta stanowiły w starożytności południową 
granicę Egiptu, odgraniczającą go od Nubii, i miały od dawien 
dawna wielkie znaczenie strategiczne. I oto w r. 1904 nabyli dwaj

* )  Por. Schorr, Starożytności b ib lijne  (P tzew odnik naukowy i liter. 1901); K o - 
izonkiewicz, E x Oriente L u x  K raków  1908.
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Anglicy od kupców w Assuan 10 papirusów, odkrytych w ruinach 
tej wioski dzisiejszej, które już w r. 1906 zostały wydane i opra- 
cowane przez dwóch uczonych w Oksfordzie *). Wszystkie te do- 
kumenty w piśmie i języku a r a r r t e j s k i m ,  a więc w tym języku, 
w którym przekazane nam są w biblii części ksiąg Daniela, Ezry 
i Nehemiasza, pochodzą z czasu panowania królów perskich w E- 
gipcie i są datowane z czasu od 15. roku Xerxesa aż do 13.ro- 
ku Darynsza II. tj. od r. 471—411 przed zw. erą. osoby zaś, o 
których w tych dokumentach jest mowa, to są Ż y d z i ,  którzy 
mieszkali w Syene — Elefantine i tam posiadali własną ś w i ą t y -  
n i ę. Na treść dokumentów składają się układy cywilno-prawne 
różnego rodzaju między członkami jednej rodziny żydowskiej. W i- 
docznie więc papirusy te, które przypadkowo wyszły na jaw, nale- 
żały do archiwum familijnego. Wobec szczupłych zresztą wiado- 
mości o dyasporze żydowskiej w okresie perskim, nabrały owe 
dokumenty niezwykłego znaczenia i obudziły żywe zainteresowanie.

W latach 1906— 1908 podjęło muzeum berlińskie systematy- 
czne wykopaliska, które wydały nadspodzianie doniosłe rezultaty, 
bo wydobyły na jaw całe archiwum gminy żydowskiej w Elefan- 
tynie. Z powodu fragmentarycznego stanu wielu z tych papirusów, 
które trzeba było jak najostrożniej składać i dopasowywać skra- 
wek do skrawka, mogło wydawnictwo i opracowanie całego zbio- 
ru okazać się dopiero we wrześniu r. 1911, jako wspaniałe dzieło 
zawierające staranną reprodukcyę papirusów na 75 tablicach foto- 
graficznych i opracowanie wszechstronne jakoto: transkrypcyę i tłó- 
maczenie tekstu, wraz z wyczerpującym komentarzem naukowym 
przez profesora berlińskiego uniwersytetu, E d. S a c h a u a **) 
Wkrótce potem wyszło podręczne wydanie tanie ze zwięzłym ko- 
mentarzem prof. Ungnada***). Co do autentyczności tych papiru- 
sów, to niema najmniejszego powodu, ani paleograficznego ani 
rzeczowego, podawania jej w wątpliwość. Epokowe znaczenie ich 
zaś jest przez cały świat naukowy uznane.

Powszechne panuje zdanie, że, abstrahując od pomników 
assyryjsko-babilońskich, n ie  m o ż n a  t y m  p a p i r u s o m  n i c

* )  Aram aic papyri discoyered at Assuan, edited by A . H . S a y c e .w ith  assi- 
stance of A .  E . Cow ley, Londyn 1906.

* * )  Aramaische Papyrus und Ostraka aus einer jiid ischen M ilita rko lon ie  zu E - 
lephantine, bearb. von Ed. Sachau, L ipsk , 1911. J. C . H in richs ’sche Buchhandlung. 
2 tomy fo lio , I Tekst, II Tab lice ,

* * * )  A .  Ungnad, Aramaische Papyrus aus Elephantine, kleine Ausgabe, unte 
Zugrundelegung von Ed. Sachaus Erstausgabe. L ip sk  1912. H e in richs ’sche Buchhandlung
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Co do swej treści dzielą się dokumenty na : 1) akty urzę-
dowe : rozporządzenia rządu perskiego i memoryały gminy żydów- 
skiej, 2) kontrakty cywilno prawne, obok tego rachunki, rejestry, 
listy i notatki prywatne, 3) teksty literackie. Wszystkie dokumenty 
są pisane, jak już wspomniałem, w języku aramejskim. Już w VIII. 
i V I. w. dyalekt ara״ ejski był używany jak wie ny z Jezajasza 
(rozdz 36—3 7 =  11 ks. Król. 18) w stosunkach dyplomatycznych mię- 
dzy Assyryą a państwami ościennemi. Królowie perscy, zawładną- 
wszy całą Azyą przednią i Egiptem, podnieśli język aiamejski jako 
najbardziej rozpowszechniony i pisany łatwym i wygodnym alfabe- 
tern. do rzędu języka państwowego dla całej zachodniej części 
swego imperyum, także dla Małej Azu 1 Egiptu. Wszelkie rozpo- 
rządzenia centralnego rządu wydmie b\ły w języku perskim i ara- 
mejsknn zarazem. Stąd leż iłómaczy się, że rozporządzenia urzę- 
dowe w księdze E ry Nehemiasza <ą w języku aramejskim przy- 
toczone. Dokumenty z Ekfantyny pouczają nas ponadto, że Żydzi 
w Egipcie w V. w. przed zw erą w stosunkach pryw tnych po- 
sługują się wyłącznie j -ykiem aramejskim, że czytają dzieła lite- 
racki aramejskie 1 że język hebrajski wśiód nich już ówczas—■
abstr hując ! >d imi 1 n vł 1 sny eh hebrajskich — wyszedł z użytku. 
Jak szybko ten pr c י zrozumiały zresztą wobec pud bieństwa 
dyaa któ w hebrajss!י-_ o ! aramejskiego w samej oj czyż •e Żydów 
się dosonał, dowodź te 1 fakt, że >< hemiasz, który działał w Pa- 
■lest, ■ e w połowie V. v. narzeka (Neh. 13, 23), że nn a hebrej- 
ska 1 1 nże jest zagroź ׳ ! i że dzieci •z małżeństw mie mych nie 
rozumu ją więcej teg zyka. Tent szybciej musiał te! zanik na- 
stą >i( w obcem śr!׳do isku, jakiem była E efantyna di sady ży- 
dawskiej.

1 iudno w jeun .-tyknle wyczerpać całą bogatą reść tych
doku entów i ro . 1 c wszystkie problemy, przed któ one po-
sta 1 badaczy. vV, ta! czy jednak poznać kilka najw . ti 1 ej szych 
pap.r sow i wył׳!szczyć uh znaczenie historyczne, aby brać wy- 
 łości y h z gruzów tysiącletnich dobytych ״״a 0 d' ׳*°
śm tad“ 1 m dziejów, 11

łe T ilta ty  hlst > ycza3 papirusów przedstaw ił znakomicie znany listoryk Ed. 
M  ey t w Książce p t.: l) ׳ »Japy uslund von £!ephantme. L ip sk  H!11 ic 1 1912.

im
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Wprzód jednak godzi się zastanowić nad pytaniem, jaki cha- 
rakter miała ta osada żydowska na najdalej ku południowi wysu- 
niętej granicy Egiptu i jaki jej historyczny zaczątek? Skąd i kiedy 
wzięli się tu Żydzi? Czy stanowili one kolonię handlową na wzór 
kolonii fenickich, rozprószonych na wybrzeżach morza śródziemne- 
go i wyspach morza egejskiego czy też powstała osada z brahców 
wojennych, uprowadzonych przez któregoś z faraonów w zwycię- 
zkiej wyprawie przeciw państwu izraelskiemu lub judzkiemu? Do- 
kumenty dają nam jasną odpowiedź: Była to z a ł o g a  w o j s k o -  
w a, która miała bronić południowej granicy egipskiej przeciw na- 
jazdom z południa. Żydzi występują jako żołnierze, przynależni do 
“דגל chorągwi״ , na których czele stoją oficerowie perscy. Są wy- 
posażeni gruntami, które im wyznacza rząd i które przechodzą 
dziedzicznie z ojców na synów. W  czasach pokoju mogą się od- 
dawać zajęciom prywatnym, w które nam dokumenty prywatne 
tego archiwum pozwalają dokładnie wglądnąć i poznać ciekawe 
obrazki z życia rodzinnego i ekonomicznego tych osadników. Wśród 
tych dokumentów wpada szczególnie w oko zupełnie sa mo-  
d z i e l n e  stanowisko, jakie zajmuje kobieta pod względem pra- 
wnym i ekonomicznym, szczególnie że jej przysługuje prawo dania 
rozwodu mężowi wbrew prawu żydowskiemu a zgodnie z prawem 
egipskiem. Fakt, że Żydzi stanowili załogę wojskową, nie przed- 
stawia sam przez się nic zadziwiającego. Wszak z Józefa Flawiu- 
sza wiemy, że w okresie Ptolomeuszów Żydzi w Egipcie odgry- 
wali nieraz wybitną rolę wojskową i byli nieraz generałami całego 
wojska egipskiego (Józ. Flaw., Contra Apionem 2, 5; Antiąu. XIII, 
 -Że jednak już w czasach perskich istniały załogi wojsko .(־12 13
we żydowskie w Egipcie, o tern pouczyły nas nasze papirusy. Jaki 
był zaczątek tej kolonii? W jednym z a*tów (Pap. 1) jest wzmian- 
ka, że Żydzi ci przybyli do Elefantyny jeszcze za panowania kró- 
lów egipskich i że już wtedy wybudowali swemu Bogu Jahu v!'a) 
świątynię. A le kiedy? 1 jaki charakter miała taemigracya? Uczeni 
różne pod tym względem snują hipotezy, mniej lub więcej prawdo- 
podobne. Z mów Jeremiasza (r. 42—44) wiemy, że w r. 586. mie- 
szkali Żydzi w Egipcie ״w Migdol,Tachpanc.hes (Dafne), Memfis i 
w górnym Egipcie (Patros)“  i że po zburzeniu Jerozolimy powstań- 
cy, którzy zabili Gedaljasza zbiegli do Egiptu. Ponadto w jednem 
z apokryficznych źródeł z czasów greckich, w tzw. l i ś c i e  A r y -

a) T a k  k o n s e k w e n tn ie  p isane  je s t  im ię  b o s k ie . W  b ib l i i  s k ró c o n a  form a, 
1.1' zn a jd u je  s ię  t y lk o  w  im io n a c h  w ła s n y c h .
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s te a sza,  gdzie opowiedziana jest legenda tłómaczenia biblii na! 
język grecki (Septuaginta), jest wzmianka (wiersz 13.) że król Psam- 
metych II. (593—588) w swojej wyprawie przeciw Etyopom otrzy- 
mał posiłki z Judei, które sic osiedliły stale w Egipcie jako zało- 
ga wojskowa. Większość uczonych skłania się też ku przypuszcza- 
niu, że początek kolonii sięga czasów ostatnich królów judzkich,, 
którzy byli w mniejszej lub większej zawisłości od Egiptu i albo 
byli zmuszeni dostarczać żołdaków faraonom albo czynili to na 
drodze dobrowolnej wymiany handlowej, sprowadzając w zamian 
za dostarczonych żołdaków rumaki. Są nawet ślady tego handlu 
w pewnem miejscu biblijnem, które niezrozumiane dotąd, przez 
nasze papirusy dopiero staje się zrozumiałem i stwierdza jeden 
z najważniejszych rezultatów krytyki biblijnej. W t. zw. Deutero- 
nomium, (V. ks. Mojż. rozdz, 12—26). które podług krytyków zo - 
stało w r. 621. przed zw. erą uroczyście proklamowane jako pra-
wo państwowe, czytamy w rozdz. XVII., w ustawie dla króla, między cze
innymi następujący przepis (w. 16): ״Niech jednakże król nie mno-־ tan
ży sobie rumaków i n i e c h  n i e  n a w r ó c i  l u d u  n a p o w r ó t wy
do E g i p t u  po to, by n a m n o ż y ć  s o b i e  r u m a k ó w .  stu
Wszak Bóg wam ogłosił: Nie wracajcie więcej tą drogą•‘ . poi

Deuteronomium jest dziełem partyi reformy religijnej w duchu dzi׳
czystego monoteizmu proroków. Nie dziw tedy, że protestuje prze- w 1
ciw emigracyi Żydów do Egiptu z obawy, że tam rychło dla ży- rzy
dostwa przepadną. Inni uczeni, wnioskując z imion własnych, ja- szk
kie noszą ci koloniści, chcą początki osady sprowadzić jeszcze do prz
czasów królów izraelskich, więc do VIII. w. przed zw. erą; inni opc
znowu, opierając się na pojęciach religijnych kolonistów zaprze— zys
czają wogóle, jakoby byli pochodzenia czysto żydowskiego, lecz i o
raczej s a m a r y t a ń s k i e g o ,  t. j, z tych osadników syryjskich i obs
assyryjskich, którzy pierwotnie (II ks. Król. 17, 24) zostali osiedleni na־ ny
te ryto ry urn dawnego państwa izraelskiego, a którymi później króle- run
wie judzcy, którzy także i nad Samaryą panowali, zasilali wojska ów<
faraońskie. Ale ta hipoteza rozbija się już o ten jeden fakt, że ci jej
koloniści z Elefantyny sami siebie określają jako ״יהוויא ״ Judej- jej
czycy“ i że noszą imiona czysto hebrajskie. Ich pochodzenie ży- 
dowskie nie może być kwestyonowane, a wszystko przemawia za cić
tern, że początki kolonii, a tern samem dyaspory egipskiej sięgają, prz
V II. w. przed zw. erą, na kilkadziesiąt lat przed zburzeniem Je- 
rozolimy. ale

(Drugi; artykuł nastąpi)..  
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na:
m-
:y-
o-
a- Dr. E. F. W A S C H ITz.

Prawo przekładu zastrzeżone,

f^eretyaioia.
Z  współczesnych w a lk  o ziem ię palestyńską*)

:h ,.

bo
na-
an
lu
ez
en
o-
o—
a- N a  werandzie m ałej, ale schludnej gospody C harlapa w  uro-
zy czej osadzie jude jsk ie j R ech ob o t gaw ędziłem  z przebywającą,
o -  tam  dla rekonw a lescency i m łodą Żydów ką z Łodzi. D zień  majo-
t w צ y  b y ł p iękny , choć nieco skw arny . Zdała dochodził ry tm ic z n y
w. s tu ko t m oto ru  w odociągow eg־o, zaopatru jącego sprag־nione sady

pom arańczowe i w inn ice  w  wodę. W tó ro w a ł mu k rz y k  m ałych  
1U dzieci, baw iących  się na podwórzu. Suchy, c iep ły  w ie trz y k  to
e -  w  liśc iach szeleścił, to  m uska ł bu jny , czarny włos m ojej tow a-
y- rzyszki, i zapiera ł je j dech, ja k b y  na w szelki sposób chc ia ł prze-
a- szkodzić je j w  m ów ien iu, a to, co m iłym , m iękk im  sopranem
10 przecie w ypow ie , skraść je j z ust i unieść z sobą w  dal. A  ona
ni opowiadała o Ł od z i i je j fa b rykach , o Żydach i N iem cach, o k r y -
e— zysie w  przem yśle tk a c k im  i o w zrastaniu e m ig ra cy i żydow skie j
cz i o tern, że je f mąż ma tu  p rzyjechać, b y  zakupić w iększy

i obszar ziem i w  G a lile i i na n im  się osiedlić. S łuchałem  w pa trzo -
na־ ny  w  tę  in teresu jąco  b ladą tw arz, k tó rą  raz ty lk o  le k k i okras ił
c- rum ien iec, g d y  w spom nia ła  o osiedleniu się w  Palestyn ie. T u  i
ka ówdzie w trąca łem  py tan ie  lub  uwagę, b y  dalej p rzysłuch iw ać się
ci jej słowom, rów n ie  pe łnym  pow ag i, ja k  tem peram entu. N ag le
:j- je j tw a rz  poczęła zdradzać silne znużenie.
y- Pani w ybaczy —  rzekłem  grzecznie— że ośmielę się zwró-
za cić uwragę na je j w ątłe  zdrow ie  i poprosić, b y  m ów iąc m nie j się
ja<; przejm owała.
e*~ M a pan słuszność —  odparła  — czuję się bardzo znużoną,

ale to  zmęczenie p rzem ija jące. B aw iłam  się w czora j znakom icie.

* )  W y im k i z d z ie n n ik a  p o d ró ż y  (m aj i  c z e rw ie c  1912).



I  to  zupełnie n iespodziewanie. W ysz łyśm y w ieczorem  ze znajo- 
m *l na przechadzkę i zaszedłszy po osta tn i dom ek osady chcia- 
ły ś m y  w rócić, g d y  m im o p rzeb ieg ła  g rom adka  m łodzieży i na - 
w o ływ a ła  nas do przyłączen ia  się i wzięcia udziału w  zabawie. 
Poszłyśm y na chw ilkę  zaspokoić c iekaw ość.׳ W ię c  b y ły  ogn ie , 
rozniecone na polu, by ła  strze lan ina  na w iw a t, w ino  z w łasnych 
w in n ic  ko lo n ii la ło  się s trugą, a g d y  później samorzutnie, ozwał 
się śpiew i tan iec p rzy  n im , ja k b y  w y ró s ł z ziem i, porw ana w irem  
przypom nia łam  sobie n iedaw ne czasy pan ieńskie  i hula łam  do 
św itu.

U śm iechnęła  się i powstała.
—  A  cóż to  za św ięto  by ło  ? —  spyta łem .

T °  straż tute jsza ta k  fe tow a ła  sw ych koleg׳ów -bohate - 
ró w  z M erchaw ii, co przed k ilk u  dn iam i opuścili w ięzienie. Bez 
w ą tp ien ia  słyszał pan o tern....

pożegna ła  m nie  i zn ik ła  w  drzw iach • gospody.
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I I .

W czesnym  rank iem  ruszy ł poc iąg  z dw orca  w  H a ifie . 
W  k ilk a  chw il później jak ieś d ług ie  cien ie poczę ły gon ić  po 
ścianach przedzia łu i  le k k i m ro k  zajął m iejsce dotychczasowej 
w iosennej jasności. W yg łą d n ą łe m  przez o k n o : jecha liśm y przez 
gaj pa lm ow y. T ru d ne  ująć w  słowa u rok  tego  kra jobrazu . Sm ukłe, 
p raw ie  n iebotyczne, zrzadka rozmieszczone pa lm y poruszają 
w ierzcho łkam i, ja k b y  o lb rzym im i wachlarzam i, m ającym i ziem ię 
uchron ić  od za s ilnych  g ro tó w  słońca. A  ziem ia odpłaca się za 
orzeźwiający, ch łodny  pow iew  i rodz i bu jne zioła i k rzew y i drze- 
wa : o liw k i, pom arańcze, c y try n y , co w  zgodzie żyją z wyższem i 
swem i si ostrzyca m i palmowe.mi i na spół z n iem i dodają k ra in ie  
ra jsk iego  w dzięku.

Ledw ie  m inę liśm y ga j, a oto wzg־órza i g ó ry  —  na praw o 
pasmo K a rm e lu , na lewo m ały  H erm  on i m g łą  w idn okręg u  
osłon ię ty T a b o r — zam ykają  rów n inę , k tó re j ziem ia h is to ryą  
przesiąkła, a k tó re j pow ie trze  przepojone legendą : Jezreel. T u  
rozegra ła  się n iegdyś k rw aw a  w a lka  m iędzy pogańsk im  ku ltem  
Bala  i  A s ta r ty , a w iarą  Jehowy; tu  try u m fo w a ł p ro ro k  Eliasz 
nad k ró lem  A chabem ; tu  dope łn ił się k rw a w y  los k ró low e j 
izraelskie j Izabe li. O to  i rzeczułka K iszon, a m ost ko le jow y  przez 
n ią prow adzący uzm ysław ia na jjaskraw ie j, ile  w  nie j w od y  od



ow ych czasów A chaba  i Izabe li up łynę ło . A  tam  -daleka: na- pó ł- 
noc, gdzieś obok T aboru , ja k b y  sym bol, ja k b y  d yskre tne  p rzy - 
poranienie późniejszego golusu i jego  k rw a w ych  dziejów, roz leg ło  
się m iasteczko N azare t . . .  .

N aw a ł wrażeń i  wspom nień w y rw a ł m nie  n a  chw ilę  z oto- 
czenia i  rzeczyw istości. Z tęgo  p ó łs n u , obudgił, mnie, nag le  głos 
tow arzyszk i podróży, D ro w ę j T hon  z Ja fy , k tó ra , wskazując w 
k ie run ku  okna, zawołała : ״ O to  M e rc h a w ia !“

N a wzgórzu w oddaleniu k ilo m e tra  może od to ru  ko le j o - 
w ego spostrzegłem  k ilk a  zabudowań, a doko ła  n ich  wzdłuż 
i wszerz fa lu jące ła n y  zboża. Sentym enta lna  zaś sąsiadka 
w estchnę ła  g łęboko  i dod a ła ״ : D ro g o  o kup iliśm y ten  kawa*
ziem i. Zap łaciliśm y n ie ty lko . p ięniądzm i, ale i ne rw am i i  wolnością. 
N iew ą tp liw ie  pan słyszał o tem  . . “

P oc iąg  zw o ln ił b iegu, a ruch  pasażerów, p rzyg o to w u ją cych  
się do wysiadania, odw ró c ił naszą uwagę ku  stron ie  przeciw nej, 
gdzie leży stacya A ffu le .

H I.
W  najbliższe!!! sąsiedztwie nowej dz ie ln icy  ja fe jsk ie j T e l-  

A w iw , kę d y  p iaskiem  w iedzie d roga  do przedm ieścia  N ’we 
Szalom i m orsk ich  kąp ie li, s to i dom ek B arucha  Hoża. On jes t 
nauczycielem  w  szkole T achkem on i, a ona cichą, skrom ną, ale 
w zorow ą gospodynią , k tó re j kuchn ia  rów n ie  dobra, ja k  tan ia , 
cieszy się w  całej Jafie zasłużonym rozgłosem . W ię c  nie dziw, 
że g־d y  południe  w yb ije , u H ozów  ta k  ro jno , ja k  w  ulu. I  swoi 
i obcy szukają m iejsca p rzy  d ług im  stole, a gospodyn i ta k  za- 
krzątana za ku lisam i kuchennem i, że je j i  najbystrzejsze oko 
gościa nie zobaczy. A le  za to , g d y  B edu in , co obok sąsiedniej 
w in n ic y  rozp ią ł swój l ic h y  nam io t, zacznie na g łos pow tarzać 
m onotonną m od litw ę  w ieczorną i już gars tka  ty lk o  mała. gości 
zasiada p rzy  stole, H ozow a poczuwa się n ie jako  do obow iązku 
tow arzysk ie j rep rezentacyi, a zdając pow inności kuchenne na 
służbę, zajmuje m iejsce w śród  sw ych s to łow n ików . I  staje się 

, gw arno na godz inkę  w ״  p en sy i“ H ozów . Pani dom u w yp y tu je  
szczegółowo o s tosunki ,.tam tejsze“ , europejskie  i  odpłaca się 
nawzajem w yk ładem  o sprawach ״tu te jszych “ , pa lestyńsk ich . 
A  k to  p rzyp a trzy ł .się je j i przysłucha ł, ten  zaprawdę te go  nie 
pożałuje. B o  i  dow ie się czegoś c iekaw ego  i pozna n iezw yk le  
sym pa tyczny ty p  ko b ie ty -Ż yd ów  k i. N a zewnątrz : śn ieżnobia ły 
w łos w  s ilnym  kontraśc ie  do świeżej jeszcze, rum iane j tw a rzy ,
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radzającej ślady m in ione j p iękności. N a  w ew nątrz: ów w ieczny 
k o n f lik t  poczucia obow iązku o byw ate lsk iego  z uczuciem m iłości 
m acierzyńskie j. W szędzie, w  każdej spraw ie pub licznej chc ia łaby 
w idzieć swoich na przedzie, jako  b o jow n ikó w  i działaczy, a 
równocześnie obaw ia się o n ich, o ich  życie i  b y t ; Żydów ka 
jes t za pub liczną areną i  w alką, m atka  w o la łaby  spokój i  dom...

Pew nego w ieczora, g d y  już do syta  naopow iadała się de 
pub lic is  i o swoich i o obcych przejściach i k łop o tach  dom o- 
w ych, zawołała na głos : J ic c h a k !

Z sąsiedniej izby  wszedł m łodzieniec oko ło  la t 20, szczupły,
0 energ icznym  w yrazie  tw a rzy  i  pobrzęku jąc głośno os tro ga m i‘ 
u k ło n ił się.

—  O to  mój najstarszy syn, —  zauważyła — jes t s trażn i- 
k iem  w Chederze. N a n ieodstępnym  swym  kon iu  ug־ania ca łem i 
nocam i po polach, węsząc za a rabsk im i złodziejam i. R az drżą- 
łam  o jeg o  ż y c ie ; w te d y  b y ł w  M erchaw ii...

—  W  M erchawii-? — podchw yciłem  —  no, to  opow iedz 
pan, ja k  to  było.

—  Ja nie um iem  opowiadać —  m ru kną ł —  ale m am a 
w ie dokładnie  o w szystkiem , bo już nazajutrz po zajściu b y ła  
na m iejscu i szukała za m n ą ; n iech mama opowie.

I  usiadł obok m a tk i, chw yciw szy ją  za rękę , ja k b y  chc ia ł 
m iędzy nią, a sobą bezpośredni s tw orzyć k o n ta k t; a ona spo- 
g ląda jąc na n iego, ja k b y  szukała w  jego  oczach po tw ierdzen ia  
swych słów, ta k  ję ła  opowiadać:

* *
*

M ło d y  A c h m e t b y ł postrachem  całe j oko licy . S iln y  i b a r-  
czysty, odważny i  przedsiębiorczy, nie czyn ił w ie lk ie j różn icy  
m iędzy swoją a cudzą w łasnością. A  n ik t  n ie śm ia ł dochodzić 
swej szkody, g d y  w padł na ślad A chm eta . B ezkarn ie  zwłaszcza 
grasow ał w  A ffu le , w łasności boga tego  pana z B e jru tu . Osa- 
dzeni na g ru n ta ch  km io tko w ie  arabscy nie chc ie li narażać swej 
skó ry  na gn iew  srog i A chm eta . A  on k ra d ł i k rad ł, nie ty le  może 
z po trzeby i b iedy, ile  z przyzw yczajenia  i nałogu.

Przed dwom a la ty  spółka żydow ska nabyła  dobra  A f fu le
1 osiedliwszy tam  k ilkudz ies ięc iu  ro b o tn ikó w , założyła w zorow ą 
farm ę, k tó rą  przezwała z hebra jska  M erchaw ia . Z tą  chw ilą  na- 
s ta ły  ciężkie czasy dla A chm eta . Bo n ie ty lk o  dobrze gospoda- 
row ano w M erchaw ii, ale i p iln ie  strzeżono doby tku . A c h m e t 
coraz m n ie j m ia ł sposobności do swego rzem iosła, a choć w y-
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-chodził teraz, na żer ty lk o  w najc iem nie jszych nocach i ostroż- 
nie un ika ł u ta rtych  ścieżek, to  przecie nie t jeden raz zdarzało 
się, że usłyszał tuż za sobą, te n te n t k o p y t końskich, k tó ry  mu 
odb ie ra ł resztkę przedsiębiorczości i zmuszał g0־ do p ow ro tu  z n i- 
czem. Z początku m yśla ł, że to  p rzypadek ty lk o . A le  z czasem 
p rzekona ł się, że go św iadom ie i  p lanow o trop ion o , a w  owym  
jeźdźcu, śledzącym  g0־ uporczyw ie, poznał Jigaela, najdzielniejsze- 
;go junaka  -z pośród s traży m erchaw ijsk ie j.

W  sercu A ch m e ta  zakip ia ło . W ię c  011, A c h m e t, k tó rem u  
n ik t  w  o ko licy  nie w aży ł się d ro g i zastąpić, on m ia łb y  zrzec 
się sw ych zasiedzianych p raw , on m ia łb y  pozw olić na to , b y  
ta k i Jigael, lę - łe tn i m łodzieniec żydow ski, nad n im  tryum fow ał?! 
N־ ie, n igdy :! I  postanow ił w ypow iedzieć mu fo rm a ln ie  wojnę.

Pew nego poranku  sp o tka ł A c h m e t J igaela, ja k b y  p rzypad - 
kowo. P rz y w ita li się cerem onia ln ie, w y p y ta li o wrzaje!nne p o - 
w odzenie, a potem  A c h m e t z lekka  uśm iechn ię ty, dod a ł:

—  W iesz, m y  tu  obaj w  te j o ko lic y  zbyteczn i; dwóch bo- 
iha te rów — to  trochę  za w iele. Jeden z nas będzie m usiał ustąpić 
dobrow׳ oln ie , albo . . .

N ie  dokończył. J igae l p rze rw a ł mu i rzek ł spoko jn ie, ale 
anowczo :

—  Zrób, co uważasz za stosowne, ja  bo nie ustąpię.
A c h m e t stanął, ja k  w ry ty  i dług־o, d ługo  pa trza ł za

odchodzącym  Jig־aelem . . .
*  *

*
Z m rok zapadał. Z os ta tn im  p rom yk iem  zachodzącego 

•słońca dosiadł Jig׳ael swego kon ia  i ruszył w  pole. Dziś służba 
b y ła  ciężka, bo noc zapowiadała się ciem na. W  godzinę może 
od w yjazdu swego zauważył jak iś  ruch podejrzany w swem o- 
toczen iu , a po ch w ili w y łon iło  się z c iem ności k ilkunastu  
jeźdźców, k tó rz y  go k ręg iem  o toczy li. Jeden z n ich  zsiadł, zbli- 
żył się do kon ia  Jigaelowego, a położywszy rękę  na jego  siodle 
rzekł znanym  Jigaelow i gdosem A c h m e ta : —  Złaź!

J igae low i dech zaparło. Z A chm etem  da łby  sobie może 
radę, ale cóż pocznie p rzeciw  całej, licznej bandzie?..

W ię c  poddać się?... G d yb y  sam podda ł się w obec ta k ie j 
przem ocy, k to  w ie czyby mu tego  za m ądrość nie poczytano, 
ale konia, w iernego  towarzysza, z pod siebie oddać w ro go w i bez 
oporu — to  b y ło b y  niewdzięcznością, n iew iernością , hańbą...
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R ozstrzygną ł. D o b y ł b ro w n ing a  z za pasa i  m rukną ł pod 
nosem :

— K o n ia  dostaniesz, ale w przód  m nie  ubijesz. Ż yw y  z ko - 
n ia  nie zejdę.

A  potem  ry k n ą ł z całej p ie rs i‘: —  Zdejm rękę  z siodła 1
—  i  w y p a lił w  k ie ru n ku  napastn ika. Boleśnie w  nogę ugodzony 
ześliznął się A c h m e t wzdłuż uda końskiego  na ziem ię i ję kn ą ł 
p rzekleństw o.

W  te j ch w ili dwaj jeźdźcy pod jecha li b liże j, a Jigael uczuł 
zimno dwóch lu f u sw ych skron i. Poczeka ł sekundę, potem  w  
m ig fp o c h y lił się. A  k ie d y  h u k  dwóch strza łów  rozdarł nocną 
ciszę, J igae l n ie tk n ię ty , lew ą ręką  obe jm ow ał szyję swego 
kon ia , a praw ą m ie rzy ł w  p ierś k lnącego  A chm eta ... Znown 
pad ł strzał, a A c h m e t w y k rz y k n ą ł swe ostatn ie  przekleństw o... 
Przerażona zgra ja, ja k b y  korząc się przed wyźszem zrządzeniem 
ślepego losu, zabrała tru p a  i p ierzchła w  pop łochu. A  J igae l 
sp ią ł kon ia  i po lec ia ł z p rzestrogą  do M erchaw ii.

** *
W ieść  o nocnym  napadzie A chm eta . i o jeg o  śm ie rc i obie- 

ciała, b y  b łyskaw ica , całą osadę. W iedziano, że odw et p rzy jść 
musi, a że pora by ła  wczesna —  godzina 10. —  w ięc  spodzie- 
wano go się jeszcze te j samej nocy.

Pogaszono ś w ia tła ; pobudzono śp ią c y c h ; k o b ie ty  i dzieci 
umieszczono w  izbie aptecznej, gdzie  p rzy  skąpem św ia te łku  
przysposabia ły  w atę  i o pa tru n k i; mężczyźni zebra li się na k ró tk ą  
naradę, a po chw ili uzbro jen i dość p s tro ka to  — je d n i m ie li m ar- 
ty n k i,  d rudzy rew o lw e ry , in n i p is to le ty  —  ruszy li na g ran icę  
w iosk i i  tam , c icho gawędząc, czuwali.

N ied łu go  czekali.
Po po łnocy  dał się zdała słyszeć szmer, potem  gw ar, w  koń- 

cu hałas, ja k b y  z stu gardzie li.
Jakiś g łos s te n to row y  wciąż p o w ta rz a ł: A chm ecie , gdzieś 

swą b roń  zostaw ił ?!
N a  to  hasło chór ko b ie t począł lam en t ża ło ś n y :
—  Ja A c h m e t*) Ja A c h m e t!
A  dzik i, o c h ry p ły  chó r mężczyzn w tó ro w a ł: W y m o rd u je m y  

mężów, podusim y dzieci, a k o b ie ty  sobie za b ie rze m y! Ja łłah **).

*) O. Achmecie ! ,
**),. Naprzód !



T a k  fe lac liow ie  i bedu in i, s trąb ien i z oko licznych  w iosek 
nastra ja li się wzajem nie do o k ru tne j zemsty.

N ag le  św isnął strza ł nad g łow am i obrońców  M erchaw ii, 
ja k b y  zapowiedź w a lk i, a w k ró tce  można b y ło  w  da li d ok ładn ie  
rozróżn ić poruszającą się ciem ną masę.

W te d y  k toś na krańcu  M erchaw ii zakom enderow ał : achath 
sztaim, szalosz t Z k ilkun as tu  m artyn ek , b ro w n ing ów , p is to le tów  
huknę ła  salwa i odb iła  się echem od m ałego H erm onu. Cisza 
nastała. Snać m ścicie le  i m śc ic ie lk i A ch m e ta  m arzy li o napadzie 
z n ienacka, o duszeniu i zarzynaniu półsennych. N a w alkę  
z p rzyg o to w an ym  w idocznie, a sądząc po echu salwry, dość s il-  
nym  naw et oporem  zb ro jnego  przec iw n ika  nie liczy li. B iedacy  
p rze liczy li się.

W ię c  p ow o li i ostrożnie rozpoczęli odw ró t. Znowu pow sta ł 
hałas, k tó ry  c ich ł s topn iow o i zam iera ł w  dali. T y lk o  tu  i ówdzie 
pow tarza ło  się łkan ie  kobiece : Ja A c h m e t ! Ja A c h m e t!

*  *
*

R ano  zjechał do M erchaw ii ka im akam *) z oddzia łem  cha- 
ja ló w 2), uw ięz ił k ilkun as tu  ludzi i  odesłał ich  do sądu w N a- 
zaret.

Pozbaw iając fa rm ę kw ia tu  s ił roboczych, ja k b y  na iro n ię  
zakazał ka im akam  w  doda tku  w szelkie j dalszej p racy  w  po lu , 
״ ze w zg lędu na spokój i bezpieczeństwo pub liczne “ .

W k ró tc e  potem  k ilk u  z uw ięzionych wypuszczono na w o l-  
ności, siedm iu zostało w  areszcie śledczym. M iędzy n im i J igae l, 
w  k tó ry m  spó ln icy  A ch m e ta  poznali zabójcę. D łu g o  siedzieli 
w  Nazaret, d ługo  w A k k o , aż ich po roku  p raw ie  uw o ln iono. 
Cóż zaszło ? O to  rodz ina  Achm eta  wszczęła z M erchawią. 
p e rtra k ta cye  o okup, a b ra t n ieboszczyka zażądał w y p ła ty  333 
napoleondorów , 33 m edzidów 3), 33 b isz likó w 3) 33 m e ta likó w 3) 
i 33 k a b a kó w 3). Grdy dob ito  ta rg u , wszyscy św iadkow ie  czynu 
Jigaela, s tra c ili nag le  pam ięć. P rzed sędzią w  A k k o  n icze- 
go sobie nie m o g li p rzypom nieć, zeznania złożone w  N azarecie 
odw oła li, a naw et zak lina li się, że J igaela  nie znają i n ig d y  go 
na oczy nie w idzie li...

!)  S tarosta.
2) Policya.
3) T u re c k ie  m o n e ty .
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W  poczekalni lekarza D ra  Scherm ana w T e l A w iw  spo- 
strzegłem  m łodzieńca, k tó ry  już na u licy  z w ró c ił b y ł m oją uwa- 
gę  i szlachetną tw arzą  i dziarską postawą. K ró tk o  s trzyżony 
wąsik, czerw ony fez na g łow ie , b u ty  z ostrogam i dodaw ały mu 
tak ieg־o pow abu, iż nie dziw iło  m nie wcale, że w ien iec m łodych  t
dziewcząt w iecznie go otaczał. W  p rzedpoko ju  lekarza  siedział D
zbola ły i ręką  p rzy trzym yw a ł k rw a w ią cy  nos.

U siadłem  obok i taka  m iędzy nam i toczyła  się rozm owa.

— Cóż panu stało się ? j

—  Jestem po operacyi nosa, ciężko c ie rp ia łem נ .
—  Przeziębienie  ?
—  N ie, w ilg o ć  w ięzienna.
—  Pan d ługo siedział w w ięzieniu ?
— R o k .
—  Pan ta k i m łody  jeszcze, a już pan . . .
—  T o  b y ł areszt śledczy. Posądzono m nie o zabicie

A ra ba , co m nie na czele swej szajki w śród ciem nej nocy napadł.
—  W ięc  pan zwie się Jig*aeł ?

— T a k  — rzek ł nieco zdum iony, a potem  uśm iechnął się
lekko .

Uścisnąłem mu serdecznie d łoń, a on w  odpow iedzi na 
te n  c ichy  w yraz uznania zauważył :

—  D robnos tka . Coż w ie lk ieg־o ? oby to  b y ł na jm niejszy 
z ty ch  czynów, jak ie  m i w życiu są pisane . . .

Ł z y  zab łys ły  m i w  oczach, a przez łzy  zdało m i się, że nie
jednego, ale tysiące J igae lów  w idzę, i że ta  M erchaw ia, k tó re j
strzegą, sięga od Danu aż do Berseby . . .
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.Scouting1‘ żydowski״
S k a u t ż y d o w s k i to  je d n o s tk a  w y -  , די הפקומ הו חו בגופו הוא מפותח הי וברו  

k s z ta łc o n a  fiz y c z n ie  i  u m y s ło w o , sam o- פ^י עצמו, ברשות הנהו עומר ח אוןזב ןןןא> ו  
d z ie ln a  i  n ieza leżna , p rz e ję ta  m iło śc ią ת כל את  כון הבריו נ בכל הנהו ו
d o  w s z y s tk ic h  lu d z i, k a żd e j c h w il i  go - , .
to w a  do  p o ś w ię c e ń  d la  d o b ra  sw e g o  • מו^ אהבת מזבה על עצמו את להקריב
na ro d u .

Jednym  z na jp iękn ie jszych snów duszy dziecięcej je s t ma- 
rżenie o przygodach w  k tó ry c h  dzięk i pom ysłow ości, poświęceniu 
i  odwadze walne nad przeciw nik iem  odnoszą zw ycięstw o. Dziecię, 
nie znające jeszcze ciężkie j w a lk i o b y t,  szuka sposobności d la  
w y ładow an ia  swej energ ii życ iow e j. N ie  w ystarcza  mu z w y k ła  
zabawa, bujan ie  bez tro sk i; w y s iłk i muszą mieć c l  p iękn ie jszy , 
n iż  w łasna przyjem ność, g łębszy an iże li zaspakajanie ch w ilow ych  
zachcianek. Dziecię zaczyna śnić i  w  snach sw ych bohaterem  się 
staje, ra tu jącym  lu d z i z w ody i  ognia, Robinzonem na bezludnej 
w yspie , przezwyciężającym  w szystk ie  przeszkody, męczennikiem 
d la  jak ie jś  w ym arzonej św ięte j spraw y. A le  w raz z marzeniem 
zn ika  bohaterstwo, w ady  b io rą  górę nad za le tam i, b rzyd o ta  nad 
pięknem, p łaska  codzienność zupełnie w yp ie ra  gó rny  idea ł.

Ta  wrodzona duszy dziecka tęskno ta  do p iękna i  idea łów  
jes t fundamentem ide i skautow ej, je s t ledw ie  tle ją cym , s ła b jm  o- 
gnik iem , przez skau ting  ostrożnie rozdm uchanym  w  przepyszny 
płom ień.

*
*  *

I. Organizacya i wychowanie fizyczne.
W  dniach w olnych od n au k i wczesnym rankiem  rusza ją  gro- 

m adki m łodzieży za m iasto. D ziec i naw et n iże j la t  10. w y ro s tk i, 
p o d lo tk i, wypieszczone i  w y  chuchane dzieci boga tych  rodziców,, 
lu b  wybiedzeni i  w yg łodzen i w ychow ankow ie  u lic y  żyd ow sk ie j, 
jednostk i na wskroś żydow skie  do społu z jednostkam i, nie zna- 
jącem i naw et l i te r  hebra jsk ich—  w szystko  do jednego dąży celu, 
maszeruje בקבוצות (pa tro lam i); w p lecaku p ro w ia n t na ca ły  dzień, 
w  ręku cha rak te rys tyczny  ska u to w y k ij .  O sta tn ie  -pozo קבוצות 
s taw ia ją  za sobą na drodze i  drzewach znak i d la  skautów , mo- 
gących w yruszyć  dopiero popołudn iu . Jakoś raźn ie j b ije  serce, 
gdy  się ma nad sobą strop la zu ro w y  nieba, a pod sobą senną 
jeszcze ziemię, g dy  k w ia tk i w onią  w ita ją , a ptaszęta św iergotne



przesy ła ją  pozdrow ienia, R ozdym ają  si-ę nozdrza, g łębokim  odde- 
chem rozszerzają się p łuca; m yś l ja k  b łyskaw ica  prze la tu je  przez 
mózg i  szybko zm ienia się w  czyn. Z  w ia trem  w  zawody ru s z y ły  
karne קבוצות; lekko  i  sprężyście p rzeskaku ją  ro w y  i  p ło ty , m ija ją  
po la  i  gaje ; z wezbranej radością p ie rs i pieśń potężna try s k a  i  
odb ija  się w ie lokro tnem  echem :

יהווה. מחנה דגל ודגל נס ציונה שאו
Z aw tó row a ł je j nu tą  skowronek, a w ie trz y k  un iós ł ją  w  dal, 

pomieszawszy ją  w przódy z m igda łow ą wonią śnieżno b ia łych  
dzwonków  po lnych  i  odurzająco s łodkim  zapachem hręczki...

W yc ie czk i skautów  żydow skich  w  lecie zawsze są połączo- 
ne z kąp ie lą  w  staw ie  lub  rzece, stosownie do okoliczności. N a 
znak dany w yrusza ją  na czoło נדוד (d rużyny) na jlepsi p ły w a c y ; 
w m ig  rozb ie ra ją  się i  bęc w  wodę. M ia row ym i k roka m i badają 
przestrzeń przeznaczoną do ką p ie li, czy tam  nie ma w iró w  zdra- 
dzieckich, lu b  głębokich, podstępnych dołów ; g d y  miejsce okaże 
się bezpieczne ca ły skacze w גדוד   wodę : k rz y k , nałas, w rzask ; 
bok i czworoboku przeznaczonego do ką p ie li otaczają g ło w y  p ły -  
w aków , baczących p iln ie  na to, b y  n ik t  nie w ysuną ł się po za 
miejsce oznaczone; na brzegu czuwa pogotow ie ra tunkow e z l i -  
nam i w  ręku. N a  znak dany trąb ką , skauci opuszczają wodę 
Rozkaz ten w yp e łn ia n y  jes t z pewnem ociąganiem się, ża l ką - 
pieli-, do k tó re j rzadko zdarza się sposobność w  ciasnych m urach 
m iasta i  sznur p ływ a kó w , w iele p rzy jac ie lsk ich  rozdz ie lić  m usi 
szturchańców, b y  skłon ić opieszałych do szybszego poddania się 
rozkazow i. N a  brzegu g im nas tyka  m iarow a, mocne ruchy  rąk , 
nóg, tu ło w ia , w  przetkanem  prom ieniam i słońca pow ie trzu ; od 
zielonego t ła  łą k  pięknie odb ija ją  się m arm urowe c ia ła  skautów : 
skóra g ładka, m iękka, aksam itna, pod n ią  w yraziśc ie  za rysow u ją  
się ślicznie rozw in ię te  mięśnie. Krew żyw o tę tn i w  ży łach , g lę - 
boko odczuta radość życiow a serdecznym uśmiechem w y k w ita  
w  oczach, n iew ym ow nym  urokiem  oprom ienia tw arze.

K ró tk i  gw izd, szybko form uje  się d rużyna i nie za trzym u jąc 
się w p ros t maszeruje do celu. U  stóp o lb rzym ów  dębowych, pa- 
chnących św ierków , srebrnych brzóz, ro zb ija ją  skauci obóz. Część 
buduje materace z gałęzi i  liśc i, p ok ryw a  je pelerynam i i  oto 
m am y łoża m iękkie  i  sprężyste, doskonale chroniące od w ilg o c i, 
ciągnącej z ziemi. In n i nad m ateracam i rozp ina ją  n am io ty  m niej 
lu b  więcej szczelne w  m iarę tego, czy pogoda piękna, czy też 
g roz i deszczem; część z konw iam i udaje się na poszukiwanie wo-
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dy, in n i znowu ruszają do pob lisk ich  wsi, b y  zakup ić żywność. 
W  okó ł słychąć ry tm ic z n y  k ro k  strzągącej obozu straży, je j ha- 
sla i  odezwy. .׳ ׳■

Po śniadaniu gromadą? ruszają skauci na pob lisk ie  łą k i ;  
skok i  bieg, rz u ty  oszczepem i dyskiem , g ry  najrozm aitsze, za- 
b aw y  przeróżne na nieograniczonej przestrzeni, dają ujście żywe- 

m״ u tem peram entow i skautów , w zm acnia ją ciało, w ypogadzają  u- 
. m ys ł. Ćwiczenia te są koniecznem uzupełnieniem g im n a s tyk i na 
sa li, na k tó rą  każdy skau t obow iązkowo uczęszcza/

Równocześnie po d rug ie j stron ie  obozu żyw y , choć zupełnie 
innego rodzaju, panuje fuch. Na łące pob lizk ie j zdalą od m ate- 
ry a łó w  pa lnych  ca ły  szereg żab łyśuąt ognisk, 'fu  kucharze obo- 
zow i z w ie lk ą  godnością p ias tu jący  Swój ■urząd, ro z to c z y li swe 

■niepodzielne w ładz tw o . Każda z פלוגות (p lu ton ) ma osobną kuchnię 
połow ą, swego kucharza i kuchc ików  i  sw ój w łasny  koc io ł. K u - 
charze budują  kuchnie, u s taw ia ją  tró jn o g i z lasek skautow ych, 
na nich na sznurach zawieszają k o t ły .  K u chc ik i, skrob iąc z w ie l- 
k iem  namaszczeniem ka rto ile , zm yw a jąc kaszę lu b  ryż, p iln ie  
p rzyp a tru ją  się ruchom  sw ych m istrzów . A  m iędzy m is trzam i pa- 
nuje w ie lk ie  w spółzaw odnictw o: idzie  o to , k tó ry  z n ich  na jlep ie j 
i  najprędzej zgotu je.

Obiad p rzep la tany jfest śpiewem, dowcipam i, p ro je k ta m i za- 
jęcia  poobiedniego. A  pópołudnie jest zw yk le  jeszcze bardzie j za j- 
mujące. N a  tę porę dnia bow iem  p rzypada ją  zabawy, najw ięcej 
ćwiczące pom ysłowość skautów , ich  poradność i  Spostrzegawczość. 
N a jw ażn ie jszą z ty c h  zabaw jes t zabawa w  trop ien ie.

D la  lepszej i lu s tra c y i niechaj wolno będzie p rzytoczyć p rzy - 
k ładow o przebieg jednej z Zabaw, k tó ra  odby ła  się przed k ilk u  
m iesiącam i pod Lw ow em  m iędzy W in n ik a m i a C zartow ską Skałą. 
W  dzień dżdżysty , gdy  w szystk ie  d rog i leśne b y ły  rozm okłe, 
z n ik ł z obozu jeden ze skautów . W  pó ł godzinę po zn ikn ięc iu  
skauta w yda ł הפלוגה ראש  (dowódca p lu tonu ) rozkaz jednej z קבוצות 
(z p a tro li)  b y  ruszy ła  na poszukiwanie zaginionego. Skauci szyb- 
ko odnaleźli ś lady  i  ru s z y li naprzód, ale po półtorhgodżihnem  
trop ien iu  p rzysz li na brzeg małego s ta w ku ,'p rzy  k tó ry m  w szelkie 
ś lady  trop ionego się g u b iły . Obeszli po k ilk a k ro ć  Stawek w  co- 
raz to  w iększych  kołach, ale nigdzie żadnych ś ladów  żnaleść 
nie m og li. Zbadano jeszcze raz dokładnie  os ta tn i ś lad : prawa
noga dziobem do s taw ku  zwrócona na samym  tegoż brzegu s il-  
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ślad u 
lew ą 
hy r< 
w iści 
jąceg 
doki: 
żując 
b o s 
by ło  
sie t

tla ja  
lam ! 
cycli 
a w

nie b y ła  odciśnięta. R ob iło  to  wrażenie, ja k  g d y b y  skau t w  
ubran iu  wm aszerował w pros t do staw ku. Jakieś złe przeczucie 
zaczęło ogarniać s k a u tó w : może tro p io n y  uważał staw ek za 
z w y k łą  bajurę i  mając nieprzemakalne b u ty  chcia ł ją przebyć 
w  bród d la  za tarc ia  siadów, w pad ł w g łębokie  miejsce i  n ie- 
um iejąc p ływ a ć , u toną ł. D w a j skauci zaczęli szybko z siebie zrzu- 
cać ubranie, jeden zaś z uporem k tó ry  się reszcie w y d a w a ł bez- 
m yś lnym  badał osta tn i ślad, zostaw iony przez zaginionego. N a - 
g le  zerw ał się i  z w ie le  obiecującą m iną, a poprosiwszy o ze- 
Zwolenie pow tórnego zbadania oko licy , o dd a lił się. D w a j roze- 
b ran i skauci w eszli w  wodę i  zwolna naprzód się posuwając za- 
częli badać je j głębokość, przyczem okazało się, że staw ek we- 
zb rany w sku tek  d łu g o trw a łych  deszczów w samym środku jes t 
g łębszy nad 2 m etry . Teraz nie u lega ło  już  najm niejszej w ą tp li-  
wości, że zdarzy ło  się nieszczęście. W ys ła no  na tychm ias t sztafetę 
do obozu z dok ładnym  raportem  i  żądaniem natychm iastow e j po- 
m ocy w  odszukaniu topie lca. N ie  m inęło 10 m inu t od c h w ili, gdy 
sztafeta pobiegła w  stronę obozu, gdy  od s tro n y  przeciwnej z ja- 
w i ł  się skaut, tro p ią cy  po o ko licy , z radośnie uśm iechniętą m iną. 
D ow iedziaw szy się od tow a rzyszy  ja k  sprawa z zag in ionym  skau- 
tem stoi, parskną ł im  śmiechem w  oczy, w ezw ał ich  b y  za n im  
poszli i  po pięciu m inutach pokazał im  rzekomego nieboszczyka 
siedzącego na szczycie sosny i  zajadającego z w ie lk im  apetytem  
podwieczorek. W  k ró tk im  czasie nadbiegła pędem reszta skautów  
z obozu i  wówczas to  roz tro pn y  skaut w y tłó m a c z y ł tow arzyszom  
w ja k i sposób odnalazł zaginionego. W yszed ł on z tego za łożę- 
n ia, że zag in iony  nie m ógł w  pełnym  rynsz tu nku  skau tow ym  
starać się przejść przez stawek, gdyż w iedz ia ł o tem doskonale, 
że przez k ilk a  dni poprzednie la ło  ja k  z cebra; m usia ł więc p rzy - 
puszczać co zresztą i  z zewnątrz b y ło  w idoczne że staw ek jes t 
g łębszy. M us ia ł przeto tra p io n y  skaut, znany ze swej pom ysło - 
wości, użyć jak iegoś fo rte lu  d la  przejścia w ody. Po sumiennem 
zbadaniu ostatniego śladu buta  zaginionego tow arzysza za u w a ży ł 
tro p ią cy  po odmiennie odciśn ię tym  dzióbie buta , że ślad ten nie 
jes t śladem człow ieka wchodzącego do s taw ku, lecz jedyn ie  ś ła- 
dem człow ieka, stojącego nad staw kiem . O dcisk g łębok i w  grząz- 
k ie j ziem i w ska zyw a ł na to , że skau t s ta ł na m iejscu przez d łuż- 
szy czas. Lecz cóż tak iego przez ten czas ro b ił ? O dpow iedź ła -  
tw a . Skaut uciekając w  k ie ru  nku w ody chcia ł ją  dla za ta rc ia
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śladu przejść w  bród, stanął w ięc n a jp ie rw  na prawej nodze, a 
lew ą n gę sku״ rczy ł i  szybko z rzuc ił b u t le w y  i  sz tu lpy. Potem 
by rozebrać p raw y b u t m usia ł stanąć na lew ej nodze. I  rzeczy- 
w iście obok odciśn ię ty b y ł ślad lew ej bosej s topy cz łow ieka sto- 
jącego, odpow iadający b u to w i trop ionego. T ro p io n y  skau t w z ią ł 
dokładną m iarę odnalezionego odcisku i  w  b raku  danych, wska- 
żujących na to, że skau t wm aszerował do staw ku, szukał śladów 
b o s e j  s t o p y ,  prowadzącej od s taw ku, W n ioskow an ie  jego 
b y ło  słuszne. Ś lady spodziewane w kró tce -o dn a la z ł i  p o kw a d ra u - 
sie trop ien ia  spostr- egł tow arzysza u k ry tego  na sośnie.

Z  zachodem słońca w racają  skauci do domu, drogę oświe- 
t la ją  la ta rk i ręczne lub  w ysoko na laskach zawieszone barwne 
lam p iony. Dźw ięczna trą b ka  sta ra  się o u trzym an ie  m aszeruj:׳- 
cych w m ia row ym  sprężystym  k roku , akom paniu je śpiew donośny 
a w  sercu nuci z cicha radość z powodu m ile  spędzonego Inia.

D r. Henryk Ster ner.

Psalm.
Tobie się skarżę m ój Ojcze i  Panie,
T y  m ię  oca lisz z rę k i mego w roga  
I  p rze c iw  n iem u T w o ja  m oc pow stan ie .

Idę  w śród  ludzi, co n ie  zna ją  Boga,
Gdzie złość i  zaw iść zasiada  na  tron ie , 
Przez k ra j szatana w iedz ie  m o ja  droga.

Przed Tobą, Panie, w  m od łach  chylę  skron ie ... 
N iech się zakończy m a  d ługa  pokuta  
N iechaj m ię D obroć T w a  w ieczna  ow ion ie .

Dusza m ych  b ra c i ponura, z a tru ta ,
Pełne go ryczy  ic h  s ło w a  i  czyny 
W  każdem  ic h  tchn ien iu  szyderstw o i  buta.

W  sercu m ych  b ra c i złe syczą gadziny,
W  spo jrzen iu  p łom ień  niebezp ieczny b łyska  
I  pe łn i grzechu są i  pe łn i w iny . ,



Nie dopuść panie, bym  s ia d ł u ogniska, 
P rzy  k tó re m  tob ie  z ło rzeczą  b luźn ierce 
I  p rze c iw  Tobie gn iew na  pięść się ściska.

O toś dopuścił, bym  ż y ł w  pon iew ie rce , 
Zesłałeś ku  m nie  a n io ła  z a tra ty  
I  łez  go ryczą  ka rm iłe ś  me serce.

Ojcze N ieb ieski, Ty, co rządz isz ś w ia ty ! 
P a trz ! b ra c ia  m o i o p lw a li m ię  jadem , 
W ic h e r pó łnocny zn iszczy ł z rąb  m ej cha ty .

Otoś bo leści k a z a ł iść m ym  śladem ,
D ałeś w  udzie le w s tyd  i  k i j  żebraczy...
K lą tw a  os iad ła  na  m em  czole b ladem .

K tó ry  się zaprze Ciebie, n iech  obaczy 
U  p rogów  sw o ich  tru p ie  w idm o  ka ry ,
Tem u się o b ja w  w  godzin ie  rozpaczy.

Lecz ja m  u fnośc i b y ł pełen i  w ia ry ,
W ie lb iłe m  Ciebie z dziec ięcą p ros to tą ,
Ciebie, —  k tó re m u  niem asz n igdzie  m ia ry .

D laczegoś Panie m ię  s k a ra ł s ro m o tą ?
D a ł, by m ię  ludz ie  s k a la li obm ową,
R a n ili śm iechem  i  zepchnę li w  b ło to  ?

Dlaczegoś burze za w ie s ił nad  głow ą,
Tej, k tó ra  czys ta  ja k  T w o i a n ie li?
Czemuś ją  m ęką u k a ra ł czyśćcow ą?

Oto je j w łos się s ta rośc ią  już  b ie li,
A  n ie  w id z ia ła  uśm iechów  te j z iem i,
Boś ją  p o g rą ży ł tak. ja k  m nie w  to p ie li.

Tyś p ra g n ie n ia m i n a p e łn ił m ię  czczem i,
Bo z snów  m ych  żaden do tąd  się n ie  iśc i 
Zn ikom e cien ię  jeno d ło ń  T w a  śle m i.

Jam  nie bez grzechu, ja ko  są W ieczyśc i 
I  ja m  się zn iż y ł i  m n ie  w in a  p lam i,
B om  p ły n ą ł m orzem  ludzk ie j n ienaw iśc i.
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Ty, k tó ry  sypiesz z ło c is te m i s k ra m i 
Na d z iw y  z iem i w  przedw iosenne rano, — 
K tó rego  w ic h e r d rzew  poszum em  g ra  m i

W ie czys tych  tęskn ic  m elodyę nieznaną... 
N iew yszukanem  słowem , z duszy g łębi 
W zyw a m  Cię, P a n ie ! o to  n iech  ustaną

P o ra żk i moje, n iech  m ię  w róg  n ie  g n ę b i! 
R ozpostrzy j d łon ie  ponad m o ją  strzechą,
Ześ lij m i ciszę i  spokój go łęb i

I  naw iedź dom  m ój s łoneczną pociechą.

1H . G fjrficf).

Dokument ludzki.

Łaskawem u pośredn ic tw u  szlachetnej p an i chrześcijan- 
sk ie j zawdzięczam y znajomość dokum entu , k tó ry  poniżej pub li- 
ku jem y, a k tó ry  ze wszech m ia r na m iano dokum entu  ludzk iego  
zasługuje. T ych  k ilk a  zdań, o d b itych  z zeszytu szkolnego m łode j 
dziew czynki żydow skie j, rzuca snop św ia tła  na duszę tego  dziec- 
ka, ta k  m łodą, i  de lika tną  jeszcze, a ta k  już ciężko zbolałą w  u - 
czuciu, a ta k  g łęboko  dojrza łą w  m yśli. D z iew ięć w iosen liczy ła  
Fańcia  Cmrnopolska w  m arcu 1910, g d y  pisała te  słowa. P rzy- 
b y ła  z R o sy i z całą swą. rodziną  w  strasznym  roku  pog rom ów . 
B ó l w ieków , drzem iący na dnie każdej duszyczki żydow skie j, 
spo tęgow any jes t u n ie j w rażen iam i pogrom ow em i, odebranem i 
w  n iem ow lęcym  n iem al w ieku . Zanim  pow ędrow ała  dalej, do 
F ra n cy i, gdzie te raz żyje, uczęszczała do szko ły  ludow ej im . So- 
b iesk iego  we Lw ow ie . N auczyc ie lka  I I I .  k lasy, p. P e rlm u tte r, 
podała pew nego dnia  na zadanie s z k o l n e  tem at: ,,M ó jO jc ie c “ . 
P odkreślam y, że rozchodzi się o zadanie szkolne, napisane na 
poczekaniu, bez p rzygo tow an ia , a gw aran tu jące  bezpośredniość 
i n iekłam aność tego , co napisane. N ie jedna  rów ieśn iczka  F ańc i



na w spom nienie ojca może uśm iechała się pisząc, w spom inała  
p ieszczoty, zabawki, przysm aczki. Fańcia  w idz i w  te j ch w ili całą 
szarzyznę i ciasnotę życia biedneg־o czeladnika k raw ieck iego , 
słyszy w zdychanie  i narzekanie, pow tarza sentencye życiowe swe- 
go  ojca i snuje je o ryg in a ln ie  dalej. Każde słowo —  to  skarga  
i lam ent, oskarżenie rzucone ludzkości, b luźn ie rstw o ciśnięte Bogu.

A  w śród tego  w j czytasz i w iarę  g łęboką  i  szacunek dla 
w iedzy i w ykszta łcen ia  i wzorowe pożycie rodzinne i m iłość b ie- 
dnego b liźn iego  i bohaterstw o — m im o wszystko —  w  znoszę- 
n iu  w łasnej b iedy. S łowem  znajdziesz całą nędzę golusu, ale i 
wszystk ie  jeg־o cno ty . D op ra w dy , że te  naiw ne słowa dziew ię- 

• c io le tn ie j có rk i żydow skiego k raw ca  zasługują na to, b y  w  całej 
swej n ieporadności s ty lis tyczne j i z w szystkim i b łędam i o r  to g ra - 
ficznym i, i zw ro tam i, w z ię tym i żywcem  z żargonu, uw ie rzy te ln ia - 
ja cy  m i o ryg ina lność, zdob iły  ka rtę  wstępną do zb ioru  w ierszy 
w ie lk iego  pieśniarza nędzy galusowej, M orrisa  R osenfelda, jako  
jeszcze jedna  łezka czysta, k rysz ta łow a  w  ty m  oceanie płaczu.

A le  spostrzegam y, że za d ługo  za trzym a liśm y siebie i czy- 
te ln ik a  p rzy  ty m  kom entarzu w stępnym . N iecha j rzecz sama za 
sobą przem ówi.

M ój Ojciec.
M ój o jciec jes t bardzo tro s k liw y  1). On m ów i, że jego  życie 

n ic  nie w arto , ty lk o  troszczy się o nas. Chociaż nie jes t jeszcze 
sta ry , on ma 33 lat, to  są ś rodkow y la ty  2). W  ty c h  la tach  czło- 
w iek  dop iero  zaczyna żyć. M ój o jciec jes t bardzo uczony; u m i 
po polsku, po n iem iecku po rusku i j e s z c z e  i n n y  m o w y 3). 
M ój ojciec b y łb y  m óg ł zostać nauczycie lem , ale jego  o jc iec m ia ł 
to  4), że nie m ia ł p ien iędzy dalij się uczyć. M ojego ojca oddali 
k rew n i do kraw ca, w  te d y  m ia ł 15 lat. In n i ludzie m yślą że 
kraw cem  być  jes t lekko , a le  t a  m a l ę k a  i g ł a  t o  w y j m ó j e  
s i ł y 5). W szyscy  k raw ce  są blade, bo ciąg le  siedzą schylone i 
nie poruszają się. T y l k e  m a j s t y r y  s ą  z d r o w e .  Jest bar- 
dzo dob ry , a g d y  m ia ł p ieniędzy, to  b y ł lepszy. 011 lu b i bardzo

*) z ż y d o w s k ie g o s פעיזאדגט  tro s k a n y .

יאהרען ן7מיפלער (2

3) w s ty d z iła  czy  b a ła  s ię  nap isać: po  ż y d o w s k u  i po he b ra jska .

4) z ż yd o w ska .
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u b o g i e g o  d a ć  j a ł m u ż n ę .  P a n  B ó g  n i e  w i e  k o g o  
d a j  e G). On ty lk o  lu b i dać ta k ieg o  k tó ry  p ien iędzy może w strze- 
mać. T rzeba  bardzo pracow ać im  się zarobi kaw a łek  ch leba i 
wszystko jes t bardzo d ro g i i naw et s y t o  c h l e b a  n a j e ś ć  
s i ę  n i e  m o ż n a .  M a m  b a r d z o  w i e l k i e  u c z u c i e 7). 
W szyscy  m ówię, że jestem  gdupia. W  s z y s t k o  n i e  m o g ę  
w y m ó w i ć ,  ty lk o  ja k  piszę, to  p a ry  słowa w ypisu ję . G d y -  
b y m  w s z y s t k o  c h c i a ł a  w y p i s a ć ,  t o  b y  n i e  s t a r -  
c z y ł o  a t r a m e n t u  i p a p i e r 8). T a k  na każdej zadanie 
w y p i s u j ę  t r o c h ę  z g r y z o t 9). Podał E. F. W.

.“(•munflantta״

Z ciekawością w ziąłem  do rą k  powieść panny K u h m e rke - 
rów ny  (znanej m i z dzia ła lności w M״  o r ii“ ) i  nie zaw iodłem  się 
wcale. W reszcie ״ein Juden — u. Z ion isten  R om an“ , prawdziwy,- 
a nie rek lam ow any! P ierwsza w  każdym  razie powieść żyd ó w - 
ska, syońska w  ję zyku  po lsk im .

M ie liśm y  już w praw dzie  powieści i  d ram a ty  polskie  o Żydach, 
ale w  najlepszym  razie podziw  ty lk o  b y ł m otyw em , k tó ry  w k ła d a ł 
p ióro do rę k i po lsk im  pisarzom, jeże li nie ciekawość lu b  p lo tk o - 
wania, zawiść lu b  nienawiść. N ie  chcę być stronn iczym , więc nie 
pominę m ilczeniem i  pow ieści Ż yda  — Feldm anua i  szlachetnej 
P o lk i Orzeszkowej. A le  te  powieści pisane są w praw dzie  z serca,, 
ale ze stanow iska  polskiego społeczeństwa, w ięc m im o w o łi te n - 
dencyjnie. Tendencyą m niej lu b  więcej szlachetną powodowane 
są i  u tw o ry  Św iętochowskiego, Prusa i  i. —  Dużo tam  n iek iedy  
rzewnego uczucia i  współczucia, ale n iedostaje o ryg ina lnego prze• 
życia. Z  tak iem  samem zajęciem pisze się o losach H ucu łów  lu b  
Cyganów, bo Ż yd  jes t ty lk o  objektem , typem  ciekaw ym .

ן6  zna ny  z w ro t ż y d o w s k i:  . ט גאטקניו ט מט ןר7 עמקן ו ו משט וויי

’ ) tzn . je s te m  u c z u c io w a  . גק&ודול שטארק א  a«n -! א1

8) s ły n n y  z w ro t z h y m n u p אקדמות  rz e ję ty  do  g w a ry  lu d o w e j.

9) nm אביטעל.

*) Cecylia Kuhmerkerówna: M u n d a n tk a  (Z  n o ta te k  na  m a rg in e s ie ). L w ó w  
K a ro l J u ffy , W arsza w a  E . W e n d e  i  S k a  1912.
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T u  zaś -rańm y pierwszą próbę oddania p sych ik i żyd ów - 
sk ie j ze 'stanowiska żyJoW skiegd1, beż żadnych celów  ubocznych, 
k tó re b y  psuć m o g ły  lite racką  w artość powieści:

R oztacza się przed nam i obraz duśży m łodego żydowskiego 
dziewczęcia, żyjącego W okresie ożyw ione j dzia ła lności syońskie j. 
Syonizm  to  t ło , na k tó rem  toczy  się akćya, lecz życie nie c ie rp i 
na tern. Przewala się przez fabułę w  ohydzie podłości lud zk ie j 
i  w  p iękn ie  poświęcenia b:ez jtra tiie . Smutne i  ponure ja k  te ra - 
źniejszość żydowską, ośw ietlone tu  i ówdzie snopem p rom ien i 
nadziei. v: ׳״׳- > ' •

Treść pow ieści?  To י z w y k łe  dzieje żydow sk ie j dziew czyny 
B oha te rka  nasza, L ia , to  córka kraw ca, nosząca na sobie przez 
życie całe hańbiące piętna- rzemiąsła; ojca. N ie  m ając zam iłow a- 
n ia  do nauk i szkolnej, w stępuje w b re w 'w o li rodziców  do kance- 
la r y i  adw okackie j jako  m undantka. Monotonne i szare to zajęcie. 

Jędno  z na jbą rd^ie j beznadziejnych. Przed oęzyma m łode j is to ty  
p rzew ija  się życie ze s tron y  bezpraw ią, fa łszu, zdeptanych p rzy - 
rzeczeń, zlekceważonych obowiązków . Lecz L ia  cieszy się. pracą, 
_bo zdaje się je j, że choć w  części, bierze u dz ia ł w  im ponu jącym  je j 
o rgan iźm ie pracy. Może szuka w  n ie j ukoj,enią po bolesnym za- 
wodzie pierwszej m iłośc i. Ż y je  poł-życiem , aż dochodzi nagle do 
zrozumienia,, że poza ciasnym  kręgiem  osobistego przeżycia —  
rozciąga się. n ieprzejrzana sfera spójności z narodem ca łym .

s ta ło  się to  podczas zw yk łego  ulicznego zajścia. ״ Przeje- 
cha li Żydów kę“  — m ów i k toś  z tłu m u . L ię  p rze ją ł dreszcz. ״ Od- 
c iu ła m  spójność jakąś szybcie j a n iże li m yś l. Żydów ka i  ja , ona 
i  m y w szystk ie . Żydostw o jes t m i b liższe an iże li każde inne o- 
,kreślenie zbiorow.ego życia, bliższe czuciem i  k rw ią , bliższe n ie- 
dolą  i  pon iew ierką, bliższe radością i  szczęściem“ .

Odtąd rezpoczyna n ow y okres życia, pełen p racy  i  zapa łu , 
pełen zawodów i  rozczarowań. Chce w p łynąć na to w arzyszk i nie- 
do li, na dziewczęta pracujące w b iurach. T ru d  w ie lk i, a marne 
zrazu owoce. Lecz w o la  przełam ie w szystko . Za  to  p iaca w  o- 
chronce d la  dzieci w ynagradza w y s iłk i.  D la  nich poświęca ״ owe 
cudne godziny b ra tan ia  się z pracą, z zw ierciad łem  ż yc ia " , d la  
nich porzuca b iu ro .

W śród  tru d ó w  i zajęć nie spostrzega, ja k  da lek im  od niej 
obecnie je j dom, je j rodzice. Lecz nie umie m im o us iłow ań  za- 
sklep ić przepaści, chociaż czuje n iek iedy potrzebę ciepła, serde- 
cznego uścisku. O jcow ie i dzieci —  ten w ie k u is ty  problem  spo-
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łe cz ry , ob jaw ia jący  się ma ■szerszej arenie, w  postaci roz łń tiiu  
m iedzy pokpłtym Hiii, , - 1 w- życ ■י-., iu  żydów ^kiem  sm utną, odgrywa) 
ro lę. L ią  nie zdoła g:0 rozw iązać, on ׳ d la  n ie j będzie 1 przyczyną 
życiowej,.tra-gedyi. '־ ,*׳'׳:• י ;••.״11:,. ׳ ׳ :. ׳׳ '  '•

Pośród najgorętszej pracy,׳ g dy  rozpoczęte  pYzedsięwziębia ׳:
w ym a g a ły  je j w spó łdzia łan ia , a  p la n y  marzone dom agały się u - 
rzeczyw istn ien ia , o trzym u je  nagle wieść, że p rzy ja c ie l je j m ło d o - ' 
ści, nie ten, k tó ry  zdepta ł k w ia ty je ׳ j w ׳ iośn iany ch uczuć, p rży -. 
żyw a ją- do ■siebie, do śm iertelnego ło ż a i׳ Żądanie to , sprzeczne 
z pog lądam i otoczenia w y w o ła ło  zrozum ia łe  oburzenie u s ta rych  י 
rodziców . Po d ług ie j i  c iężkie j walce, wewnętrznej, w yb ie ra  Wy- 
gnanie z rodzic ie lskiego domu za cenę ;osłodzenia p rzy jac ie lów i 
osta tn ich  ch w il ,życia,* ,!i , •י י . י י  !

Grdy wraca do rodzinnego m iasta  w śród szalejącej zamieci 
śnieżnej, zastaje drzw i domu zamknięte, -e-r a bramę ogn iska  p ra- 
cy d la  ludu , pod którego, podw a liny  serce swoje k ła d ła , za- 
m yka  przed n ią  ta , k tó rą , z ograniczenia i  szarzyzny w y w io d ła  
na p ię kn y  i  św ie tla n y  św ia t pracy■ owocnej i  b łogosław ionej.

I  ty m  bolesnym  jękiem  kończy się opowiadanie, a w  duszy 
naszej zostaje bolesne pytan ie : Czy św ia t i  rodzice dadzą zadość- 
uczynienie p raw dziw e j szlachetności ?...

T a k  przedstaw ia się g łó w n y  m o ty w  powieści. N a  tern t le  
u tkane opowiadanie pełne pesym izm u i sm utku , rozczarowania i  
n iedow ia rs tw a, k tó re  raz i n iek iedy  rozpaczliw ym  tonem bezna- 
dziejności, łagodzonym  ty lk o  tu  i ówdzie w ia rą  w  w ie lk ą  ideę 
odrodzonego Zydostw a . N ie  ma tu  entuzyazm u, coby podb ija ł 
nad ludzką mocą, ale dużo za to  ufności w  potęgę organicznej 
p racy ,,co jedyn ie  współm ierną, 'jest, z czasem“ , (B rzozow ski).

*  *  ■

M״ undan tka “  to  powieść z życia. W ięc  m alu je  je  tąk iem , 
jak iem  jes t w  istocie, bez szm ink i i  poz ło ty . T ryg ioznym  w  swej 
prawdzie jes t św ietn ie  skreślony obraz dziewcząt żydowskich,, bez 
wszelkiego ideału, d la  k tó ry c h  jedynem  marzeniem są stro je  i...׳ On.

D oskona łym  w  filis te rs tw ie  sans gene jes t ty p  Józefa Hasta, 
k tó ry  z obaw y b y  ognisko domowe nie postrada ło  choćby odro- 
binę w yg o d y  lub  ciepła, — zam yka żonę przed w sze lak im i w p ły -  
wam i... z zewnątrz.

ś w ia t burżuazy i naszej ,w iern ie  oddany, b o g a ty  w  ciekawe 
ty p y  i  okazy, —  charak te ryzu je  należycie dzisiejsze stosunki.

. Z a le t powieść, mą dużo. Lecz n ies te ty  nie b ra k  i  wad. Do
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*uch za liczyć muszę t y tu ł  zupełnie chyb iony, ba, nawet tr y w ia l-  
ny, nie s to jący  w  żadnym  log icznym  zw iązku z treścią. Bo czyż 
■dzieje bohate rk i zależne są w  czem kolw iek od je j p rzypadkow e- 
go zawodu, czy jako  tzw m״ . undantka “ pracuje d la syonizm n ? 
c h y b a  me przypuszczam, że chodziło o tan ią  senzacyę.

Gdzieniegdzie czuć naśladow nictw o, przebijające zw łaszcza 
w  Partyach nastro jow ych. A  b rak przeżycia własnego razi, zw la  
szcza w  obliczonej na oryg ina lność form ie dziennika.

Lecz na jw iększym  błędem powieści to  przejaw iające się czę« 
sto dysonanse m iędzy form ą a treścią. W y n ik ie m  tego p rzykre  
z g rz y ty , psujące harmonię tryw ia ln e m  echem. Może należy to  
przypisać nienależytem u opanowaniu s ty lu  lub  języka , a może 
1 temu, ze obcy język  nie nadaje się do odtworzenia rodzim yoh
■drgnień i  czuć?

Są to  jednak u s te rk i drugorzędne. Grdyby w olno było  z p ie r- 
wszej znaczniejszej p róby  sądzić o ta lencie, na leża łoby wydać 
sąd bardzo pochlebny. T y lk o  trzeba dodać zastrzeżenie: T a len t, 
ja k  każdy d rog i kamień, dopiero pracą się szlifu je .

Jakób Brenner.

Obrazki ghettowe S. H . Mosenthala.
Salomon Hermann Ritter von Mosenthal -  tak szumnie 

zwał się literat wiedeński i pisarz dramatyczny w chwili śmierci. 
A urodził się w drugiem dziesięcioleciu przeszłego wieku w nie- 
mieckiem mieście Kassel jako biedny chłopak żydowski, którego 
nazwano Salomo Hirsch. Uczył się wiele i dorobił się wysokiego 
i wszechstronnego wykształcenia. Szczęśliwym trafem dostał się 
jako wychowawca prywatny do Wiednia, przodującego wówczas 
wszystkim miastom niemieckim kulturą, a zwłaszcza sceną a la 
Burgtheater. otrzymawszy posadę niższego urzędnika ministeryalnego 
imając byt jako tako zapewniony, rozpoczyna działalność literacką, 
odrazu ruszyła się w nim żyłka dramatyczna, a dramat jego 
״ Deborah“ dał mu i sukces materyalny i rozgłos. Autorem״ De- 
bory" nazywano go nawet i wtedy jeszcze, gdy cały legion jego 
dramatów i tekstów do oper zapełniał repertuar sceny niemiec- 
kiej. Kiedy umierał u szczytu swej sławy, wielu przypomniało sobie 
dopiero, że Mosenthal był Żydem. Nakazał bowiem, by 4 0  pocho­
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wano ściśle wedle rytuału żydowskiego. A gdy na wieść o ego 
zgonie arcyksiężniczka Stefania, żona śp. następcy tronu Rudolfa, 
przesłała pierwszy wieniec, złożono go u stóp nieboszczyka, spo־ 
czywającego na podłodze na podściółce trzech źdźbeł...

Powoli zapomniaao o nim. Z repertuaru teatru niemieckiege, 
na którym był dawniej tak częstym gościem, znikł prawie zupełnie. 
Tu i ówdzie tylko afisz teatralny, zapowiadający przedstawienie 
 Królowej Saby" wymienia go jako autora tekstu, przyczem tekst״
musi ustąpić muzyce, a sława autora gaśnie wobec rozgłosu kom- 
pozytora, Goldmnrka.

Z zapomnienia usiłuje wyrwać Mosenthala nakładca lipski, 
wydając zbiór nowelek z życia żydowskiego. *)

 — “Ergreife.ide Sittengemalde eines edeldenkenden Juden״
taki podtytuł nosi książka. Nie wiemy, czy to objaśnienie pocho- 
dzi od autora jeszcze, czy też jest dodatkiem nakładu. Na wszelki 
wypadek tchnie duchem epoki Mosenthalowskiej, kiedy ״ein edel- 
denkender Jude“ jako epigon Mendelssohna lub współczesne wy- 
danie Lessingowskiego Natana, był uważany za negacyę widomego 
żydostwa i z tego tytułu miał wstęp wszędzie, nie wykluczając n aj wyż-׳ 
szych progów. Zaś określenie ״ ergreifende Sittengemalde -  cha- 
rakteryzuje, krótko a dosadnie całą istotę literacką Mosenthala.. 
on nie szukał efektu w kreśleniu prostych, skromnych a praw- 
dziwych postaci. Życie codzienne ulicy żydowskiej tak pełne natu- 
ralnej, cichej wielkości, nie wystarczało mu. Wedle niego wyma- 
gało okresy przy pomocy bengalskiego światła : upstrzył je co
prawda, ale kosztem naturalności.

Kiedy współzawodnicy Mosenthala na polu literatury ghetto— 
w ej, Kompert, Kohn i Herzberg-Frankel dali nam arcydzieła w 
swoim rodzaju, prawdziwe sztuki gabinetowe, nowelistyki, pozba- 
wionę wszelkiej przesady, Mosenthal przywykłszy do dramatycz— 
nych efektów dolewa rzewności i sentymentu i przemienia piękne 
obrazki obyczajowe w ״ergreifende Sittengemalde“ . A rozrzewnić 
potrafi —  to trzeba mu przyznać.

Więc jest i ciotka, która znosi cierpliwie psoty i s ykany 
swego męża, aby później, gdy męża — przemytnika, stawiają pod 
pręgierz, stanąć dobrowolnie obok niego i uciszyć tym widokiem 
szydzącą gawiedź uliczną. Jest i biedna, a równie nieporadna 
jak brzydka dziewczyna, co przygarnięta pizez bogatego wuja,

* )  S. H  M o s e n th a l: ״ B ild e r  ans de m  ju d is c h e n  F a m ilie n le b e n .“  L e ip z ig . 
1912. Y e r la g  M a x  K o c h .
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prowadzi mu gospodarstwo i otrzymuje ao przechowania kodycyl, 
który w kilka lat po śmierci dobroczyńcy w chwili, gdy spadko- 
bierca zmarłego omał źe nie wyrzuca biednej sieroty, przypad- 
kowo tylko wychodzi na jaw, czyniąc nieszczęśliwą istotę panią 
znacznej fortuny.

Jest córka rabina, rozkochana w uczniu swego ojca,, która 
uzyskawszy dla kochanka stypendyum u najbog itszego Żyda w 
mieście, umożliwia mu wyjazd na wyższe studya, a potem musi 
patrzeć na ślub jego z córką owego właśnie bogacza, by w końcu 
po śmierci równoczesnej małżonków (w czasie cholery) zająć się 
ich potomstwem.

Jest dalej i dziewczynka wiejska, co ״służy“  w mieście 
i pewnego dnia dowiaduje się od ojca swego, że w chwili nie- 
bezpieczeń twa życia ślubował dać ją za żonę wierzycielowi swe- 
mu, trzykrotnie, od niej starszemu na co Tauba z bólem serca 
zgadza się, a wkońcu nagle za przyzwoleniem tegoż wierzyciela 
zostaje żoną swego młodego kochanka.

Jest wreszcie 1 dziewczę cudowne, co w młodym wieku do- 
prowadza do mistrzostwa na skrzypcach i nie bez oporu swej 
matki w sam wieczór sądnego dnia koncertuje w kościele, a póż- 
1 i ej nie otrzymawszy zezwolenia tejże matki na podróż koncerto- 
wą, na cyganeryę irtystyczną, więdnie i ginie w  młodym wieku...

Ale wszystkie te nieco sztuczne sytuacye umieścił autoi w 
wiernie nakreślonem milieu, otoczył je owym powabnym i nastro- 
jowym półmrokiem, cechującym ghetto ; uprawdopodobnił je nie- 
jako w ten sposób i uprzystępnił nam. A ponadto dał nam kilka ty- 
pów, po mistrzowsku wykończo łych, które nas aż nadto odszko- 
dowują za wszelkie usterki i zalecają lekturę. Ale i bez tego 
omawiane nowele, których widownią jest miasto Kassel w okresie 
ponapoleońskim, są i zostaną ciekawym przyczynkiem do histo!yi 
kultury Żydów niemieckich w czasie między wojnami napoleoń- 
skiemi, a rokiem wolności 1848. W.

Bibliografia

D r M . C a h n : die re lig iósen S trom ungen  in  der zeitgenossischen 
Judenheit. F ra n k fu r t 191Ż. Y e r la g  von Sanger &  F rie d b e rg . 
W  k ilk u  pom nie jszych państwach, należących do Rzeszy 

n iem ieck ie j istn ie je  od la t przeprowadzona w  drodze ustaw



państw ow ych  organ izacya  koście lna -w yznan iow a Żydów . W  n a j- 
w iększem  z ty c h  państw  w  Prusiech, b ra k  te j org־anizacyi 
dotąd. G d y  w  r. 1906 stała na porządku obrad parlam entu  
pruskieg־o ustawa dotycząca u trzym yw an ia  szkół ludow ych , 
usiłował ,Zw iązek Żydów  n ie m ie ck ich “ , rep rezen tu jący skrzyd ło  
,lib e ra ln e 11 w śród żydostw a pruskiego, przeprzęc organ izacyę 
Żydów  w  Prusiech. O pozycy i ״W o lnego  Zw iązku dla in te resów  
zydostw a o rto do ksy jne go “  udało się un icestw ić te  usiłowania. 
G dy zaś a dw oka t M akow er w yd a ł n iedaw no m em orya ł p rzed־ 
s taw ia jący sprawę na korzyść ,, lib e ra łó w “ , w ystępu je  obecnie 
ra b in  JDr. Cahn w szranki z odparc iem  zarzutów  ,,lib e ra ln ych “  
i zasadniczem przedstaw ien iem  różn ic, zachodzących m iędzy 
libe ra lizm em  a o rtodoksyą  żydowską. D la  scharakte ryzow an ia  
tendency i pism a w ys ta rczy  stw ierdzenie , że D r. Cahn uważa 
różnicę m iędzy ty m i odłam am i za większą, niż np. różn icę m ię- 
dzy żydostw em  a chrześcijaństwem .

Rzecz, pisana nie bez g łębok ie j w iedzy  i zacięcia przed- 
staw ia sie jako  dzieło fana tyka , p rzypom ina jące  tonem  bu lle  
an tym ode rn is tyczne  Piusa X .

D r. Cahn należy do szeregu tych , co w  szczerym zamiarze 
o b rony ״  ca łości‘1 tra d ycy jn e j rozb ija ją  tę  całość w  drzazgi. A  
na ta ką  pracę szkoda zaprawdę ta len tu  i czasu.

J. Ch. B renne r: M ika n  um ikan, (N akładem  w ydaw n ic tw a
,,S a fru th “  W arszaw a 1912).

N ow a ta  książka znaneg־o hebra jsk iego  p oe ty  dz iw nym  
tchn ie  pessym izm em. Jest ona n ie jako  spow iedzią autora  i  b i-  
lansem je g o  pog lądów  i zapa tryw ań  na te m a t przyszłości syo- 
nizmu, do k tó ry c h  doszedł po k ilk o le tn im  pobyc ie  w  Palestyn ie .

D ośw iadczen ia, k tó re  poeta  zebrał w Pa lestyn ie  są nader 
sm utne. Palestyna nie ^est d la  n iego żadnem eldorado, nie jest 
ojczyzną, w  k tó re j Żyd g na ny  na ca łym  św iecie, dum nie  może 
podnieść g łow ę. P rz e c iw n ie ; dochodzi do sm utnego rezu lta tu , 
że i Pa lestyna  jes t golusem , że i tam  Żyd na tę  samą n a tra fia  
n ienawiść, i tę  samą jest zmuszony odg ryw ać  ro lę  paryasa, co 
w  innych  kra jach  dyaspory. N ie  w idzi i nie p ro ro ku je  też 
żadnej przyszłości ko lon izacy i pa lestyńsk ie j, naw et na małą 
skalę. N ie  w ie rzy  rów nież, ja k o b y  Pa lestyna m og ła  się k iedyś 
stać owem centrum  duchowmm, o k tó rem  m arzy A chad-haam .

T o  jes t m niej w ięcej kw in tensencya  pogdądów, k tó ry m i J. 
Ch. B re n n e r we fo rm ie  pam ię tn ika  dzie li się ze św iatem  żydów7- 
skim .

T ru d n o  oczyw ista  podzielać p og lą dy  B rennera  na te m a t 
przyszłości P a lestyny. W szys tko , co z naszych badań i od naocznych 
św iadków  o Pa lestyn ie  w iem y, przedstaw ia  rzecz w  zupełnie 
innem  św ie tle . N a leży zatem pessym izm poe ty  odnieść nie ty le
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do o b je k tyw n ych  fa k tó w , ile  do jeg־o su b jek tyw n ych  wrażeń 
i im presyi.

W  te j zas dziedzinie trud no  oczyw ista  z B rennerem  pole- 
mizowaó. B re nn e r nie je s t te o re tyk ie m , ani uczonym , k tó re g o  
zwalczać i zbijać m ożna; książka zas jego  nie jest broszura, 
z k tó re j treśc ią  w olno polem izować. B re nn e r jes t p o e t ą ,  i jako  
ta k i byna jm n ie j nie jes t o b ie k ty w n y m i faktam i w iązany. S p iritu s  
fia t, ubi vu lt. Lecz to  jes t też zarazem najlepszą odpow iedzią 
na m eryto ryczne  p og lą dy  B rennera i je s t na leżytą  wskazówką, 
ja k  je  ze stanow iska naukoweg־o, lub  choćby o b jek tyw n e j 
p rozy  życiow e j ocenić należy. x .

Houston S tew art C h a m b e rla in : W e h r und G egenw ehr, Y e r la g
von F . B ruckm ann , M unchen.
Pod tym  ty tu łe m  ukazał się n iedaw no zb ió r trzecie j i 

czw arte j p rzedm ow y Cham berla ina do jego  dzieła ״ die G rund- 
lagen des X IX .  Jah rdunderts״ . Obie zajm ują się odparciem  za- 
rzu tów  czyn ionych au to row i przez k ry ty k ę , k tó ra  tra fn ie , czasem 
naw et niszcząco w ykazyw a ła  au to row i ״ G run d la ge n 1‘ p rzew ro- 
tnośc i jednostronność n ie k tó rych  jego  zapatryw ań. N ależy 
przyznać" au torow i, że z ogrom nym  tem peram entem  i c iętością  
odpow iada na zarzuty. M im o tó  p rzedm ow y te jeszcze nie w y — 
p e łn iły  luk , pozostaw ionych w dziele g łów nem .

W  pierwszej z ty c h  dwu przedm ów  b ron i się C ham berla in 
przed zarzutem uczyn ionym  mu przez ״L itte ra tisch e s  C en tra l- 
b la t t״ , ja k o b y  w  dziele swem spopularyzow ał ty lk o  zasady w y- 
pow iedziane we W agne row sk iem  dziele ״ R e lig io n  u. K u n s t“ . 
S tara  się też Cham berla in  wykazać, że zasada w agnerow ska 
iż ״zniszczenię re lig ii chrześcijańskie j ma przyczynę swoja w 
sprowadzaniu żydostwa do w ykszta łcen ia  je j d o g m a tó w 1 nie. 
jes t w ynalazkiem  W agne ra , lecz że to  samo w ypow iedz ia ł już 
20 la t przed W a gne rem  R enau w parysk ie j Sorbonnie.

T a k  samo nie jes t źródłem  C ham berla ina Gobineau, k tó ry  
po iaz p ie rw szy ogdosił św iatu, że cała nowa k u ltu ra  jes t tw orem  
G erm anów.

W ag-ner nie jes t jego  wzorem  — tw ie rd z i Cham berla in  — 
bo nie zna pojęcia  rasy i po jęcia  tego nie. rozw ija ł, lecz zapa- 
tryw am a  jego  o rasie są przeżyte i przedawnione. Zresztą dzieło 
jego  nie w yczerpu je  się zupełnie w  rozw ijan iu  tych  dwu tez.

W  następnej przedm ow ie (czw arte j) nie ma już po lem ik i 
z p rzec iw n ikam i i k ry ty k a m i o źród ło  i p rawa o ryg ina lnośc i, 
natom iast jes t w ięcej a rgum entów  rzeczowych w  spraw ie całego 
pog lądu na św iat, po jm ow an ia  re lig ii, a w  szczególności — co 
nas tu  najw ięcej obchodzi —  rasy i m onote izm u.

O dnośnie do rasy zauważa autor, że ta  nauka ludzka 
w iele zawdzięcza dy le tan tyzm ow i, k tó ry  sprawę całą uczyn ił 
ak tua lną . M im o sprzecznych zdań a n tropo logów  m ie rn iczych
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rażeń czaszek, h is to rykó w  i f ilo lo g ó w  p rzy jm u je  C ham berla in  rasę
jako  coś istn ie jącego, nie dającego się usunąć i na tem  buduje  

pole- swoje dalsze teorye . Rasa jako  najważniejszy czyn n ik  duszy
5rego ludzkie j w p ływ a  rozstrzyga jąco  na po jm ow an ie  i rozw ój re lig ii u
szura, danej narodow ości N o a teraz s ta jem y u Avrót znanych te o ry i

jako  C ham berla ina. A  w ięc rasa indogerm ańska, jako  rasa wyższa
lir itu s  od sem ickie j, o w ie le  pełn ie j odczuwa m onote izm  aniżeli Sem ici.
edzią N ie jes t p raw dą jako by , Sem ic i a w szczególności Żydz i w y-
>wką, tw o rzy li m onote izm . A ry jc z y c y  są je d y n y m i tw ó rca m i m onote i-
/w nej zmu a w p ły w  żydow ski w  re lig ii chrześcijańskie j zaćm ił ty lk o

i zniszczył prawdziwe uczucia i po jęcia  re lig ijn e  u a ry jczyków  
itd . itd . N ależy te d y  ja k  najszybcie j w ysw obodzić rasę indog־er- 
mańską od w p ływ u  sem ickieg־o a G erm anow ie odetchną sw o- 

e rlag  bodnie i rozw iną  swoje ta le u ty  na polu m onote izm u i  całego
życia duchow ego w  dwójnasób, 

iej i A le  w  ciągu tego  w ie lk ieg o  patosu zapędził się Cham ber-
und- lain sam w־  kozi róg . Po tych  w szystk ich  kazaniach o wyższości
1 za- rasy a ry jsk ie j i je j szczególnem pow ołan iu  do m onote izm u woła
asem nie rabu jc ie  nam C hrystusa! Chrystus nie b y ł Żydem  (?) naw et
;w ro- nie b y ł Sem itą. T o  da się — tw ie rd z i Cham berla in  —  h is to ryą
ależy udowodnić. T o  już b y ło  za silne d la męża nauk i naw et n ie-
ością co n ieodpow iedzia lne.
w y -  Godzę się z C ham berla inem  jeżeli p rzyw iązu je  w ie lką  w agę

do czystości rasy i rasie jako  ta k ie j p rzyp isu je  nadzwyczajne 
rla in  w izye w  ku ltu rze  ludzkości.
t r a l-  A le  jeże li sądzi, że rasa jakaś jes t w ogóle  szczególnie p re -
w y - dysponowana do w iększych zadań, je s t jakąś wyższą od innej,

ns t“ . jeżeli wreszcie tw ie rdz i, źe rasa sem icka om otała rasę ind og e r-
<vska mańską w swoje pojęcia  i nie chce z te j sieci w ypuścić —  to
ą w udał się na pole n ienaukow e N auka  ob jek tyw n a  bez przesądów

nie rozbita się o skałę. A  w  odniesieniu do wyższości rasy a ry jsk ie j
już a niższości sem ickie j jedno  chyba może C ham berla ina w ytłum a•

czyć : der W unsch  w a r h ie r der Y a te r  des Gedankens. 
tó ry  D r. M. S.
!rem .  

(*.Nowe książki ־־ 1
M e ie r A a ro n  G o ldschm id t : E in  Jude, Rom an. Y e r la g  

A x e l Juncker, B e rlin  1912.

m iki D r. H e in rich  L o e w e : D ie  Juden in der kato lischen Le -
3ści. gende. Jued ischer Y e r la g , B e rlin  1912.

G eorg H e c h t : D e r neue Jude, Y e r la g  Gustaw Engel,
Leipzig- 1912.

!zka *) Powyższe książki, k tó ry c h  om ów ienie  sobie zastrzegam y
y n ił do następnych num erów , są do nabyc ia  w ks ięgarn i K a ro la
ych  Juffego, Lw ów , ul. K o p e rn ik a  5.



M . E h r lic h : Das :ho lie  L ied, deułsche N ach d ich tun g ,
Yerlag* ׳'O rie n t,' • -,B e rlin  1912. !

Moses M endelsohn : E1n'e AtisWahl aus seinen Schriften 
und Bricfen, Veriag* v0n J. Kaufman, F rankfu rt a/M.

F ę lix  P e rle s : •Juedisęhę Skizzen, Y e r la g  G ustav ]Engel, 
Leipzig* 1912.

- D er Z ion istische S tu d e n t: F lu g s c h r ift  des K a rte lls  z io - 
n istisęher Ye^bindungen.

Stefan Z w e ig : Jakob W asserm ann, Essay in der ״Neuen 
R undschau“ , Y e r la g  S. F ischer, B e rlin , A u g u s th e ft1912 ־.

F. A v e n a r iu s : Aussprachen der Juden. (in der Z e its c h r if t : 
״ K u n s tw a r t“ ' M iinchen).

ZoIIschan :"  D aś R assenprob lem , d r it te  A u fla g e , Y e r la g  
W . B ra u m iille r  W ie n  1912.

Jenny D u reg e: Judentum  im  C hris ten tum , Yerlag* R . 
Zachariaś, Magdeburg* 1912.'

F rie d rich  Furs t W rę d e ) D ie  G oldschilds, G eschichte  ę ine r 
juedischen F am ilie , 3 A u fl.  ye rlag* E rn s t H o ffm a n , B e rlin  1912.

Lonise A lg e n s ta d t : Ums Lan d  der Y a te r, Y e r la g  E dw in  
R un ge , B e rlin  1912.

A d o lf  R o ts c h ild : E rleb tes, Y e rla g  von Lou is Lam m ,
B e rlin  1912.

S. S chachno w itz : Lu ftm enschen , R om an  aus der G egen- ' 
w a rt, F ru n k fu r t  a /M  19/2. '

Benenictus L e v ita : p e r  K o n ig  von Juda, D ie te richsche
Y e rlagsbuchhand lung  1912.

F r itz  R unge: Jud Siiss, ein D ram a, Y e r la g  J. K a u fm a n , 
F ra n k fu r t a /M   ,

A lfre d  S ch irohauer; Lassale, E in  Leben  f i i r  F re ih e it u. 
L iebe . Y e r la g  R ic h a rd  B ong , B e rlin  1912.

D r. M . W . R apaport : D e r T a lm ud  u. sein R ech t, B e rlin
1912. Y e r la g  Lou is  Lam m . B e rlin  1912.

Palastina in  B ilde, M appen, B ildschm uck  f i i r  das jiid ische  
H e im . Y e r la g Juedische Z״  e itu n g “ . W ie n .

H ouston S tew art C ham berle in  : A rische  W e ltanschauung , 
Y e r la g  von  F . B ruckm an  M iinchen  1912.

M . G oldste in  : D ie  juedische G em einschaft, Beg*riff und
P rog ram m  e iner jiid ischen  N a tio n a llite ra tu r Judischer Y e r la g  1912.

REDAGUJE: Dr. ADOLF ROTHFELD.
W y d a w c a  i  re d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Jakób Grunberg. 

D ru k a rn ia  Ig n . Jaegera , L w ó w , Pasaż H ausm ana  5.



O D P O W IE D Z I REDAKCY1.

M. Rosenbusch—  Wiedeń: Pańska praca w ca le  dobra. N adeszła
jed nak za późno, gd>śmy ju ż  m ieli w yd ru ko w a u ą  inn ą recenzyę tej 
książki. N ie  możem y zatem  niestety korzystać; prosim y ato li o n a- 
destanie innej pracy.

A lfre d  Sternberg Mielec: U m ieścim y w  następnym  num erze.
N. M. Ge/ber: P ański artyku ł będzie um ieszczony w  jednym  

z następnych num erów .

APOLINARY HARTGLAS.

TERYTORYUM a NARÓD
I I. wydanie, znacznie rozszerzpne i powiększone

Cena egzem plarza 50 ha l.

Z a m a w ia ć : M O R IA H  Lw ów , Bernste ina  14.

DO PALESTYNY (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

Z  T ryestu  w  każdą sobotę parow cem  pocztow ym  lin ii 
syryjskiej przez A leksandryę do Jaffy. P rzy jazd  do Jaffy na 
drugi w torek .

Z  T ryestu  w  każdy czw artek  parow cem  pospiesznym  
do A leksandryi. Z  Porlsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
P rzy jazd  do Jaffy w e w torek. Czas trw an ia  ja z d y : 4 1/2 dnia.

(Z m ian y w  p lanie podróży zastrzeżone.)
T ryest— Jaffa ( l in ia  syryjska) I I I  K I, Fes. 50 •—  bez utrzym .
T ry e s t— A leksandrya (1. posp. IV . k l. ) p k k . _
P o rt Sa d - J a f f a  (lin . syryjska 111. k l. f cs _ ״ ״ ״ 
T ry e s t— A leksandrya (1. posp). 111. k l. iS Y ‘ 7Pc
P o rt S aid  Jaffal in. syryjska) 111. k l. ] ־ ” ״
T ryest —Jaffa (lin ia  syryjska) 11 k l. Fes. 1 4 6 ־60 ״ ״
T ry e s t— Jaffa (lin ia  syryjska) 1. k l Fes. 303 6 0  z utrzym ań.
T ry e s t— A leksandrya (1. posp.) 11. k l. ) ״ f i7 .6 0  z
P o rt S a id -J a f fa  (1. syryjska) 11. k l. p cs• ZDł DU z 
P o rt S a id  - Jaffa (1. syryjska) 1. k l. Fes. 39360־ z ,,
Ceny te są w ażne jedyn ie  d la podróżnych, poleconych przez

Syonistyczne Biuro Centralne we W iedniu.
B ezpośrednie karty podróży w ydaje  Dyrekcya Austryackiego 
Lloyda w Tryeście i Jeneralna Ajencya Austryackiego Lloyda 

Wiedeń I., Karntnerring 6.
            - ®
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W  acłministracyi M orii (B
są następujące książki i brosk
P a lds tina  H andbuch — D aw isa  T rzetscha, w ydan ie  

osta tn ie , cena K. 3.—
Die Seele Is rae ls  —  D r. Pasm anika. Cena egzempl. 

br. K. 2.40, w  eleg. op raw ie  K. 3.40.
Das P rog ram  des Z ion ism us — R yszarda L ich th e im a . 

Obszerna, w ycze rpu jąca  b roszu ra  ag ita cy jn a  
Cena K. — .50.

R oczn ik i S nun itu  w  eleg. up raw ie . Cena K. 2.—

R oczn ik i żydow skie  A d o lfa  S tanda z la t  1905 i  1906 
Cena K. — .20, z p rze sy łką  K. — .30.

R oczn ik i M o r i z la t  1907, 8, 9, 10 a  K. 2.—  w ra z  
z p rzesy łką , z ro k u  1911— 13 K. 3.—  w ra z  
z p rzesy łką לי .

A chad-H aam  —  w ycze rpu jąca  m onogra fia  J. K ir to n a . 
Cena w ra z  z p rzesy łką  K. — .25.

Leon P inske r przez J. K ir to n a , cena K. — .15 w ra z  
z p rzesy łką .

Najnowsza ptiblikaćya
D er Z ion is tische  S tudent (7 B e itrage  iib e r Theorie  

und P rax is  des Z ionism us). Cena K. — .50, 
z p rze sy łką  K. — .60.

już opuścił prasę

CUDOWNY GRANAT״
zbiór przepięknych baśni i powiastek 

zilustracyami, Wilhelma Wachtla

.Cena 3 Kor •־־-
Nabywać można w  Administracja Haszacharu  

L W Ó W , Podlewskiego 5.


